Rok II 


JERZY ŚWIRSKI 


Tragiczny Epos 


Trzy lata mija, gdy z całkowi* 
tą determinacją i poświęceniem 

7, wa chwyciła za broń, by 
dać świadectwo prawdzie, że 
zawsze jest zdolna do najwięk= 
szych ofiar w imię obrony swej 
wolności i swego honoru. 


_ Barbarzyński okupant, uciska- 
jący od pięciu lat całą Polskę po- 
stanowił w brutalny sposób znie 
szczyć jej dumne serce, jej sto- 
lice — Warszawę, 

Przez cale pięć lat Warszawa 
stawiała nieugięty opór najeźdź- 
cy, nie płaszczyła się, nie padala 
na kolana, Przez tę nieugiętę po” 
stawę stawała się przykladem dla 
wszystkich ośrodków wiejskich j 
miejskich, urastała do niezłom* 
nego, granitowego symbolu: Pol- 
ski Walczącej, 


W pamiętnym dniu sierpnio* 
wym 1944 roku nastąpił wybuch. 
Doprowadzona przez: Niemców 
do ostateczności ludność Wat 
szawy z jednej strony, żyjąc 
nadzieją rychłego oswóbodze 
Nią z drugiej strony (gdyż był 
to czas kiedy zwycięska Aztnia 
Czerwona zbliżała się pod mury 
stolicy Pałski), chwyciła za broń, 
by własnymi silami przyśpieszyć 


oswobodzenie, dać upust swemuj 
dokumentować, że 


ghiewówi I 
uciskana przez tyle lat Polska 
trwa, walczy i zwycięża, 


y x 


Nie jest naszym zamiarem 
wchodzenie w ocenę i celowość 
Powstania Warszawskiego. Zbyt 
jeszcze małą od tej tragicznej 
epopei dzieli nas odległość. Nie 
kie fakty zostały uiawnio. 
ne i należycie ocenione, Nie wni- 
kamy w pobudki tej natury, 
czy Powstanie Warszawskie wy- 
wolane było względami lokalnej 
czy międzynarodowej polityki, 
czy było ono podyktowane in- 
stynktem samoobrony, czy wre 
szcie było to przy nadarzające 
się okazji branie słusznego od 
wetu na teutońskim gnębicielu i 
niczym  niepowstrzywana wola 
walki z Niemcami. 


Stwierdzić musimy, że na dx 
ny sygnał bez różnicy wieku, 
płci i przekonań, cala ludność 
Warszawy chwyciła za broń, a- 
by swymi ofiarami i krwią za” 

1sać na kartach stolicy swe bo- 
haterstwo, ów _ sześćdziesięcio 


trzy dniowy tragiczny epos. I wl 


tym tkwi sedno istoty i wiel- 
kość Powstania Warszawskiego. 


Ludność Warszawy powstała. 
= długich sześćdziesiąt trzy 
dni i nocy walczyła z zapartym. 
tchem z wrażą przemocą. Bezi 


mienne bohaterstwo ludu stolicy 


potwierdziło te odwieczne praw- 
dy, że naród polski nie zniesie 
żadnych pęt niewoli, że gotów 
jest do największych poświęceń, 
nawet do ofiary z życia, niżli 
czołgać się w służałczym niewol- 
nictwie. Może chwilowo przy- 
cichnąć, lecz będzie to tylko 
przyczajenie się, by przy nada- 
rzającej okazji poderwać się i 
walczyć, choćby nawet wbrew 
ogice, z przeważającymi. siłami 
o wolność, o niezawisłość, 0 swe 
samosłanowienie, 

Powstanie Warszawskie jest 
tego jakże wymownym dowo- 
dem. Nieużbrojona garstka lud- 
nóści przez 63 dni przeciwsta- 
wiala się i walczyła z przemocą 
hitlerowską, uzbrojoną po zęby 
i okutą w żelazo. Przeciw samo- 
lotom wystawiała lufy ręcznych 
karabinów, przeciw czołgom — 
butelki z benzyną, przeciw repre- 
śjotm 4 batbarzyństwie “Wroga — 
zaciętą i honotną godność, 


- lnie dziwnego, że w tejnierów= 
nej walce ludriość Warszawy u- 
legla, bo ulec jmtsiała, Że skrwa- 
wionym sercem, lecż dumnym ze 
spełnionego czynu, gnana przez 
siepaczy hitlerow ich, lub chył- 
kiem przemykając się, pokonu- 
lic po bohątersku przeszkody, 
ludność stólicy opuszczała mury 
swego miasta, które w ogniu i 
dymie żamieralo, 


Lecz nie umarla War 4. 
Żyla ona w sercach wszystkich 
ki bohaterskich obrońców i ca 

) c A 
ej ludności polskiej. Mimo tra- 


gicznego ciosu, niezlomnie wie=| 


rzono, że z gruzów i zgli od 
buduje się stolica, odro 


Warszawa. 


I wiara ta spelnia się dzisiaj 
naocznie, 


Potęga niemiecka padła, Roz- 


sypala się w proch buta t pycha| 


teutonów, Zerwane zostaly pęta 
okupacji i uwolniona z nich dźwi. 
ga się Polska. Na zglisz 
licy śpieszy wierny Jej lu 
je do pracy, usuwa gruzy, leczy 
rany zadane przez wroga W 
dniach tragicznego eposu. 


Dziś jeszcze patrzą na nas 
czarne oczodoły kamienic, wy” 
ciągają przed nami jak ręce 
szkielety sterczących murów i 
kominów, dziś jeszcze potracamy 
o zwały gruzów, a wszystkie te 
obra nia mówią nam 
o wielkim czyni 
licy, o Jej 
wolność, 


ludności Sto- 
walce o 


her 


anej 


Lecz wśród tych 


siłkiem swej 


się, I staje się nówym symbolem | 


nięzmożonego życia. 
Dokończenie obok) 


Warszawa 


się 
j 


TO-ta roczniem Strajku chlop- 
skiego. Sprawie tej powin- 
niśmy poświęcić wiele uwagi w 
dniw [5 sierpnia b. r., albowiem 
w dniu tym w 1957 r. na zgro- 
madzeniach chłopskich w calej 
Polsce byl prokłamowany strajk 
10-dniowy: 


Rocznicę tę winniśmy obcho- 
dzić uroczyście, Należy w tym 
celu zwołać specjałne zebrania 
kół PSL i przedstawić zebranym 
cel, przebieg orz skutki Strajku 
Chłopskiego sprzed laty O-ciu: 


Jaki był cel swajku 
skiego, 


chlop- 


Celem jego byla najostrzejsza 
walka z dyktatwią senacyjnu o 
wprowadzenie w Polsce praw- 
dziwej demokracji oreg protes 
przeciwko. proniemieckiej poli- 


tyce Becka. Walka tù loczyla 
się od chwili, kiedy, ujawniło 
się pó. zainacka- Pgydzliego 
piswdiiwe oblicze  Bdftcji. 


Stronietwa chłopskie i robotni- 
cze podjęty. ostra: walke z dyk- 
tatotskimi rządami sanącji. Pró- 
ba Pilsudskiego zdobycia, przez 
swoich zwolenników większości 
w Sejmie nie udala mu się w 
1028 r. mimo licznych nadużyć 
wyborczych, Tym  ostrzejszą 
walka zostala podjęta wtedy 
przez  Pilsudskiego z Sejmem. 
Ale to nie zastraszylo demokra 
tycznych stronnictw opozycyj- 
nych, Dawały nie tylko ostry 
Jodpór sanacji, ale same podjęly 
fataki w obronie prawagi demo- 
Postawily: predi trybu- 
nal Stanu miniswa skarbu Cze- 
chowicza za wydanie pieniędzy 
skarbowych bez zgody Sejmu, 
zwolaly do Krakowa w czerwcu 
1930 r. wielki kongres, który w 
najostrzejszych slowach poigpil 
reżim sanacyjny. W tych wa- 
runkach nastąpiło, rozwiązanie 
Sejmu i nowe t zw. „brzeski 
wybory”, Stronnictwa chłopskie 
i robotnicze poszly do wybo- 


"|rów razem pod haslem „obrony 


prawa i wolności ludw“. Dopro- 
wadziło to do pasji Pilsudskie- 
go, do aresztowania przywód- 
ców, znęcania się nad nimi, u 
nieważnienia listy kandydató 
do represji | niesłychanych na- 
dużyć wyborczych. Mimo to 
sanacją na zierniach czysto pol- 


skich nie uzyskała w ci 
Dopiero bezczelne obrabowanie 
z mandatów ludności ukraińskiej 
i. białoruskiej zapewniło im 


większość w Sejmie. Jakie to 
na WO PZZZZOAJ 


Do laurów walki z przemocą, 
do laurów swego tragicznego © 
posu, dorzuca nowy awrzy! 
wysiłków pracy, milości i ż 
splatając te blaski chwały 
walki i pracy, w-jeden wieniec— 
"Wieniec Nieśmiertelności. 


3 sierpnia 1947 r. 


Strajk Chłopski w 1937r. 


W sierpniu b. s.  nadchodzi| szkody w Polsce wyrządzilo wi-|usttój wysunelo się na czoło. 


BT zz c 


dzieliśmy ło później w czasie | Wysunęło się nie tylko dlatego, 
wojny. że reprezentowalo najliczniej- 
Zaostrzająca się walka z sana- | szą warstwę w Polsce, ale także 
cja po wyborach „brzeskich” |dlatego, że chlopi czuli w sobie 
doprowadzila do złączenia się 15|świadomośé dojrzałości poli- 
marca TOSI r, trzech stronnictw | tycznej i pragnęli udziału w pra- 
chłopskich. Połączone Stron- |cy twórczej dla Polski i podnie- 
nictwo Ludowe w walce z sana- | sienia swej warstwy. Wykazy- 
cja o wolność i demokratyczny (Dokończenie na str. 3-ej) ` 


Czynem poprzyjmy slowa 


Gdy blisko dwa lata temu wieść żalobna lotem błyskawicy 
obiegła całą Polskę, donosząc o śmierci Wincente fi o 
Witosa, pochyliły się w głębokim smutku głowy chlopskie, 
kryly się serca żałobnym kiem. 

Odszedł bowiem długoletni 
E Prezes naszego stronnictwa. 

Odszedł od nas na zawsze jako człowiek żywy, lecz pozo- 
stala po nim owa „siła fatalna”, owa wieloletnia spuścizna całego 
Jego niezmordowanego żywota w służbie dla dobra Polski, Na 
rodu i Chłopa. I właśnie ta spuścizna, ta sila sprawia, że Win- 
centy Witos żyje wśród nas t żyć będzie wśród przyszłych por 
kolen jako Wielki W wawca, jake Wielki Bojownik*o spra- 
wę połską, o ziszczenie ideałów demokratycznych. r 

Gdy w dniu: pogrzebu. pochylaly się ze czcią w ostatnim hot 
dzie nasze Zielone Śztandary, gdy z sercem ściśniętym z, bólu 
szły wielołysiączne, tzesze „chłopskie, w żałobnym pochodzie, 
odprowadzając ciało p. Wiłosa na miejsce wiecznego 
spoczynku — wtedy ślubowali chłopi dochować wierności tym 
ideałom, jakim służył Wincenty Witos i tým Jego wskazaniom, 
jakie prowadziły do niezawisłej, silnej Polski Ludowej. 

Wskazania te, zamknął Wincenty Witos w 1922 roku, pisząc: 

„Na trzy zasady w polityce ludowej, świecące jak gwiazdy| 
przewodnie, powinien mieć zwrócone oczy każdy myślący chłop 
pols 


Przywódca mas chłopskich 


Pierwsza i najważniejsza — to ułrzyinanie niepodległości 
ratstwa i jego potęgi. 

Druga — to staranie się o wprowadzenie w calej pelni w ży- 
cie demokratycznego ustroju naszego państwa, 
* Trzecia — to stała i trwala obrona praw obywatelskich 
i swoich, ludowych interesów". 

A w toku 1951 takie dorzuca wskazanie: 


utraty 


Jest to honor, godność i odwaga cy 
wilna, która powinna cei 


hować każdego chłopa polskiego”. 
Aby te wskazania Wincentego Witosa stały się*powszechną 
zywisłością, powszechną normą w naszym codziennym po“ 
powaniu musimy nie tylko ć się z nimi, ale słosować 
je czynnie w swoim życiu i to w » 
Aby stały się one czynnym wyznaniem dla przyszłych chłop- 
skich pokoleń, musimy w ich duchu kształcić i wychowywać 
mtiodzież chłopską. i 
To też najlepszym uczczeniem pamięci ofiarnego żywota 
Wincentego Witosa było postanowienie wybudowania U nt 
wersyłtetu Ludowego Jego imienia, 
w Jego rodzinnej wsi Wiertzchośsławicach. 
W tym to uniwersytecie wzrastać będą młode pokolenia chlop- 
skie, wychowywane w myśl wskazań Wiłosowych i wpatrzohe 
w życie i czyny swego Patrona. , 
Nie dość jest jednak zapewniać i postanawiać. Słowa 
należy przekuwać w czyn. a 
Glówny Komitet Uczczenia Pamięci Wincentego Witosa 
postanowił zrealizować tę myśl. Zostały wydane cegielki na 
budowę Uniwersytetu Ludowego im. Wincentego Witosa w Wie- 
rzchosławicach, Niechaj nie zbraknie ofiarnych. 
Każda rodzi 


danym przyczecz 


na chłopska, jeśli pragnie dochować wierności 

eniom złożonym w dniu pogrzebu swemu Przy- 

H wódcy, jeśli pragnie słowa w czyn zamienić, winna wykupić ce- 
giełkę pod gmach kużnicy myśli i ideałów chłopskich, a w ten 
sposób najlepiej uczci pamięć — Wincentego Witosa i przyczyni 
się do tego, że z murów Uniwersytetu Jego imienia promienio= 
wać bedzie idea: nieżawislej Polski Ludowej, we: 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


Sprawa komórki WiN-u i WRN 


Dnia 


24 lipca b. r. przed Rejonowym 
Wojskowym w W 
ł się proces 


awie roz- | ci 
komórki łączności 


roku życia. Należał do 
PPS CK 


Wśród oskarżonych znajdują się: | > 
fem prasy w PPS. W cza 


Franio Zofia, Gałaj Bolesław, Ban- | 
kowska Danuta, Sieńko Stanisława | 
Warzycka Janina, Wędrychowska Ma- 
ria, Sawicka Janina. 

Tworzyli oni komórkę kolportażową 
i wywiadowczą WiN i WRN. 

Zofii Franio akt oskarżenia zarzuca, 
że od wyzwolenia pozostawała w kon- 
spiracji w stopniu szefa łączności 
WiN, z którego kierownictwem utrzy- 
mywała kontakty, że działała celem usu 
nięcia KRN, Rządu Tymczasowego 0- 
raz Rządu Jedności Narodowej, że 
przekazywała komórkom wywiadow- 
czym WiN ważne wiadomości politycz- 
ne, gospodarcze, z terenu slużby bez- 
pieczeństwa, dotyczące uzbrojenia i 
rozmieszczenia wojska, kontaktowała 
się z e iuszami I-go Korpusu, że 
rozprowadzała pisma nielegalne i wy- 
płacała gażę podległym jej członkom |wszedł w porozumienie z 
organizacji, sama pobierając 8 tys. pen- | program jego odpowiadał 
sji miesięcznie. | WiN-u. 

Zofia Franio jest doktorem medycy- | Dlatego ostatecznie 
ny. W czasie okupacji należała do spiracją i rozpoczął legal 
ZWZ, potem do AK. Za pracę kon- ,PPS. 


niej grupa RPPS. On 


do PPS, równocześnie nali 


sy nielegalnej WiN-u. 
przyjął, ponieważ uważał 
nie WRN, którego był 


rego bojowca PPS, Gałaj 


NEA WiN, m. in. z Kwie- nia" obszaru centralnego WiN. Nie 


Gałaj był członkiem PPŠ od -go 


lewej grupy 


W 1942 roku został sze- 


sie gdy PPS 


przybrało nazwę WRN, oderwała się od 


pozostał w 


WRN, uważając, że to jest właściwa | 
PPS, a RPPS tylko jej odłamem. 
kwietniu 1945 roku ponownie wstąpił 


Ww 


leżąc do nie- 


legalnej WRN. W październiku 1945| 
roku red. Obarski zaproponował mu 
stanowisko kierownika kolportażu pra- 


Propozycję 
ją za zlece- 
członkiem. 


Punkt rozdzielczy zorganizował u sta- 


twierdzi że 


na wiosnę 1946 r. pragnął wycofać się | 
z pracy nielegalnej, Złożył swe funk- 
cje która objęła osk. Franio. 

Gałaj mówi, że WRN odchodził co- 
raz bardziej od programu lewicy, — 


endecją, a 
programowi 


zerwał z kon- 


lną pracę w 


spiracyjną z tego okresu została ad- | 
znaczona złotym krzyżem zasługi, | 

Oskarżona zeznaje, że w pierwszych | 
miesiącach 1945 roku działalność 
ograniczała się jedynie do udzielenia | 
pomocy dawnym konspiracyjnym ko- | 
legoin. Dopiero po aresztowaniu Ry- 
bickiego i po porozumieniu się z sze- 
fem obszaru WiN-u, Kwiecińskim, za- | 
jęła stanowisko. szefa łączności obsza- 
ru WiN-u. Miała kontakt z łącznicz- 
kami: Łucją, Bogumiłą i Krystyną. W 
skład podlegającego jej obszaru wcho- 
dziły: Łódź, Warszawa, Białystok, Lu- 
blin, Kielce, Radom. Stanowisko to 


Oskarżony opowiada jeszcze jeden 
drobny incydent, Otóż spotkał się kie- 
dyś z Adamem Obarskim w barze. Za- 


jej uważył wysuwające się z kieszeni je- 


go palta jakieś, papiery, Obarski obja- 
śnił go, że są lo rękopisy. 

Po wyjściu z baru widział, jak Obar- 
ski wszedł do domu, gdzie mieściła się 
drukarnia PSL-u. 

Oskarżona Bańkowska Danuta przy- 
znaje, że należała do nielegalnej orga- 
lizacji, ale nie wiedziała, że wiadomo- 
ści, które otrzymywała, przepisywała 
| przekazywała były przeznaczone dla 
wywiadu. Ponieważ praca kolporterki 


objęła po Bolesławie Gałaju we wrze- | była dla niej zbyt ciężka za pośrednic- 


śniu 1946 r. Wiadomości, które otrzy- | 
mywała, przekazywane do archiwum, 
nie uważała za tajemnicę wywiadu, 
Sądziła, że potrzebne są one dla kie- 
rownictwa organizacji. Informowano 
ją, że praca WiN-u miała być konty- 
nuowana do czasu wyborów, gdyż mo- 
cą wyborów miał być powołany Sejm 
reprezentujący naród. Oskarżona u- 
ważała, że legalna opozycja nie ma 
pola do działania w Polsce, a PSL nie | 
jest stronnictwem opozycyjnym, ponie- | 
waż członkowie jego wchodzili w skład 
rządu, a prasa PSL-u rząd popierała, 

Oskarżona osobiście odbierała pakie- 
ty prasy; otrzymywane pisemka, jak| 
„Honor i Ojczyzna”, „Polskie Słowo” 
rozdawała łączniczkóm. U oskarżonej | 


twem dr Franio i-dr Baczaka otrzy 
mała inny rodzaj zajęcia, Była maszy- 
nistką dwu osób, ale nie było nigdy 
mowy, że pracuje w wywiadzie: my- 
ślała, że wiadomości i dokumenty przez 
ią przepisywane, mają służyć przy- 
wódcom organizacji. Treści ich zu- 
pełnie nie pamięta. W drugim dniu 
procesu prokurator powraca jeszcze do 
badania dr Franio. Pyta ją czy osobą, 
która doręczała jej komunikat we- 
wnętrzny PSL, nie był któryś z redak- 
torów „Gazety Ludowej. Dr Franio 
odpowiada, że nie zna nikogo z redak- 
torów „Gazety Ludowej", ` 
Sad z kolei przystąpił do przesłu- 
chania Stanisławy Sieńko oskarżonej 
o pracę w organizacji WIN od stycznia 


znalazł się komunikat wewnetrzny | 
PSL, który, jak twierdzi, zostawiła u 
niej pacjentka, nie będąca członkiem 
PSL-u, zaznaczając, że komunikat nie 
jest do kolportowania. ý 

Bolesławowi Gałajowi akt oskarże- 
nia zarzuca, że po wyzwoleniu Polski 
od etycznia 1945 roku aż do chwili a= 
resztowania stał na czele okręgu V-go 
WRN, którego celem było przenikanie 
do legalnych partii politycznych dla 
prowadzenia na ich terenie akcji ce- 
lem ich rozbicia. Gałaj został wysu- 


zaprzecza zarzucaniu jej 


przewożona przez nią, 
łączniezkę między oktęgie: 


ta — zawiera instrukcje 


że treścią 
Londynu było polecenie i: 
o sytuacji w kraju. 
Wiadomości zbierane 
według słów oskarżonej 


45 r. do listopada 1946 r. 


jskarżona 
współdziała- 


nia w akcji wywiadowczej. Sądziła, że 
jako główną 


m białostoc= 


kim a komendą główną WiN-u, pocz- 


dla terenu 


i raporty dla góry. Poza tem oznajmia, 
rozszyfrowanych 


depgsz z 
nformowania 


o UB mialy | 
służyć jako | 


nigty przez WRN na_przewodniczące- | samoobrona członków WiN-u į ustrzec 


go Rady Stołecznej PPS, aby mógł |przed aresztowaniami. 
prowadzić swą robotę. Dalej, akt o-| Oskarżona Janina 


WSPOMNIENIA Z POWSTANIA 


Pierwsze dm 


Nie znali 
Nie 


nie było zupełnie łączni 
Dwie, trzy osoby znały miejsce zamieszkania, albo í nikt, A i na~ 
zwisk nie bylismy pewni, bo dziś Górski, jutro mógł być Ko- 
walskim, albo Krupikiem, a zameldówany mógł być jeszcze 
inaczej. To też lokale konspiracyjne najczęściej były punkta- 
mi, przez które i w których odnajdywaliśmy się: 

Już w pierwszych dniach powstania zebrali się w śródmnie- 
ściu wszyscy ci, którzy dotrzeć do lokali naszych mogli. Kole- 
żanka Hanka przedarła się do nas kanałami z Sadyby, na któ- 
rej później kol. Józef Grudziński znalazł śmierć z rąk opraw- 
ców. Przejście kanałami wówczas, to był wyczyn nielada je- 
szczę. Dopiero później zaczęto go używać masami, jakkolwiek 
zawsze to była wyprawa niebezpieczna I wielu z dotąd nieod- 
nalezionych tam właśnie zginęło Trzeba było znać przejścia, 
by niezazubić się w labiryncie kanałów lub nie utonąć w cuch- 
nątym zlewisku, trzeba było iść cicho, by Niemcy nie poczę- 
stowali wiązką granatów przez gesto rozmieszczone otwory wej- 
ściowe. 

Zebraliśmy się sprawnie i szybko, choć byli i tacy, których 
już zdążyliśmy opłakać po próżnych poszukiwaniach (a trzeba 
przyznać, że byli zakonspirowani tak dobrze, że nikt z naszego 
grona nie wiedział, w której dzielnicy mieszkają), aż wreszcie 
zjawili się wymizerowani i przybledii, gdy Powiśle zaczynało 
padać. Byli i tacy, których już więcej nie ujrzeliśmy. Zginęli 
w pierwszych dniach powstania — między nimi koleżanka Ba- 
sia Poniatowska, której zwłok później próżno szńkaliśmy, bo 


|znała jednak prawdziwego charakteru 
„Stoczni“, zaprzecza swej działalności 
w wywiadzie, 

Oskarżona Wędrychowska Maria pra- 
cowała jako łączniczka i maszynistka 
w „Stoczni. Dostarczała pocztę na 
| skrzynki nielegalnych stronnictw poli- 
tycznych. Przewoziła materiały i ra- 
porty organizacyjne, Dokonywała prze- 
pisywania dokumentów stanowiących 
| tajemnicę państwową. Nie przyznaje 
|się do pracy w wywiadzie, bo uważa, 
że: co, innego jest wywiad, a co innego 
zbieranie wiadomości do użytku we- 
wnętrznego orgąnizacji. 

Oskarżona Janina Sawicka, łącznicz- 
ka w komórce łączności WiN przy- 
znaje się, że dostarczała materiały or- 
ganizacyjne oraz prasę nielegalną 

Św. Kwieciński, przewodniczący ob- 
szaru centralnego WiN potwie: 
| Stocznia” zbie: 
gów, opracowywane na podstaw: 
strukcji komendy obszaru. Instrukcje 
nakezywały zbieranie szczegółowych 


List z terenu 


U nas w lubelskim żytnie żni- 
wa już się skończyły, W tej 
chwili kończy się kosić owsy i 
jęczmiona. Większość tych zbóż 


le. Na polu zostaje jeszcze gryka, 
proso 1 częściowo jara pszenica, 

Można już śmiało obliczać ile 
zboża zebraliśmy w tym roku. 
Otóż u nas na Podlasiu zebraliś: 
|my żyta 1/3 tego co innych lat, 
| Liczymy, że udadzą się ziemnia- 
|ki, które w tej chwili zapowiada. 
ją się dobrze. 

Najgorzej jest z paszą. Słoma 
w tym roku jest wyjątkowo mar- 
na, a jeszcze marniejsza była tra- 
wa. Ten kto miał innych lat po 
4 fury siana, obecnie zebrał jed- 


ną. 

Ludzie zabezpieczając się 
przed głodem zimowym, zaczęli 
już przed żniwami sprzedawać 
bydło i świnie. Każdy zostawia 
sobie tylko  najniezbędniejsze 
sztuki Z powodu dużej po” 
daży ceny świń i bydła są bar- 
dzo niskie, Bywają wypadki, 
gospodarzom jest trudno zby 
prosięta, gdyż ich tuczenie przy- 
padałoby na okres zimowy i wio 
senny, kiedy napewno będzie 
największy brak karmy, więc lu- 
nie kupują. Ostatnio szerzy 
się różyca. W podlaskich mia- 
steczkach brakuje szczepionek 


wiadomości o UB. Wśród informacji 
mogły być takie, które stanowiły . ta- 
jemnice państwową. Raporty przesy- 
łano zagramicę przez bazę „Teresa” via 


cówki dyplomatyczne państw obcych 


|mości zagranicę. Świadek omówił rolę 
Komitetu porozumiewawczego organi 
zacji podziemnych, którego celem była 
| walka z rządem obecnym. W Komite- 
je porozumiewawczym WRN repre- 
ntował „Pol Stronnictwo Socja- 
listyczne”. Ostatni zeznaje świadek 
| Adam Obarski, dziennikarz. 


Określa on WRN jako właściwe PPS, 
|natomiast RPPS jako secesję. Zeznajt, 
|że Gałaja wciągnął do WiN-u w 1945r. 


Obarski pełnił funkcję szefa komór- 
ki prasowej w WIN-ie. Funkcję tę 
uważał za korzystną, ponieważ mógł 
oddziaływać w rainach WiN-u w du- 
[chu WRN. 

| Co do PSE, to Obarski żadnych kon- 
taktów z PSL nie miał. Z drukarni 
PSL nie korzystał dla drukowania nie- 
j legalnych nim. Z redaktorami „Gaze- 
ty Ludowej? utrzymywał jedynie za- 
wodowy kontakt. W sprawie bytności 
swej w drukarni PSL, wyjaśnia, że 


brały mdział w przekazywaniu wiądo- | 
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zanióst tam swój artykuł o Niedział« 


;kowskim, który później ukazał się w 


„Gazecie Ludowej! 
W końcu oświadczył, że WRN-owcy 


Sztokholm do- gen. Kopańskiego. Pła- | pracując w PPS nie prowadzą żadnej 
' działalności 


dywersyjnej. 

Świadek Rybicki stwierdza, że za 
czasów jego pracy w konspiracji nie 
istniał żaden Komitet porozumiewaw- 
czy stronnictw nielegalnych. Zna dr 


| Franio, wie, że w pierwszych miesią- 


[cach 45 r. byłe przeciwna konspiracji. 

Teraz przemawia prokurator Li- 
tyński. Podkreśla, że walka i praca, 
jaką prowadzili oskarżeni oderwana 
ljest już od pracy A. K. Działalność 
| WiN-u połączona z rabunkami i mon- 
derstwami była zdecydowaną walką 
|przeciw władzom polskim. WiN poza 
|tym popierany był przez WRN, który 
dążył do rozbicia PPS, do uczynienia 
(Polski zależnej od wpływów obcych. 
Na oskarżonych ciąży przeto ogrom 
„odpowiedzialności za występne „czyny, 
tym bardziej, że za wyjątkiem Gałaja 
wszyscy z nienawiścią odnoszą się do 
[obecnej rzeczywistości, Za dokonane 
zbrodnie żąda przeto kary najwyższej, 
w granicach jaką dopuszcza ustawa. 

Mowy obrońców i wyrok podamy w 
numerze następnym. 


my "w z 


|znajdzie się niebawem w stodo”ł 


da po trzy sztuki na raz. Padłe 
sztuki idą do 


sody kaustycznej. Zapytuję Re- 
dakcję czy istnieje 
tucja, któraby zajmowała się sku 
pem padłych sztuk, bo przecież 
tłuszcz ten może być wykorzy- 
stany do celów przemysłowo-te- 
chnicznych, Gdyby takowa ist- 
niała, trzeba żeby się zaintereso- 
wała terenem powiatów 
kich. akin 
ową centralę 
lziałałby uzyciu 
konsumcyjne, a gospo- 
darstwu chłopskiemu przyniósł- 
by przynajmniej częściowy zwrot | 


W związku z 
jakie w tym roku idą na tolni- 
ków, wyłania się jeszcze jedna 


Tegoroczne kłopoty 


rodzicom bardziej się w gospo- 
darce poszczęści, Ale przecież 
ten rok zmarnowany będzie bez- 
powrotnie, Dla dobra wsi i po- 
zakodowanych dzieci chłopskich 
wyłania się potrzeba stworzenia 
funduszu samorządowego’. lub 
państwowego, któryby przyszedł 
z pomocą w tym toku młodzież 

chłopskiej. Ponieważ takićj mło- 
dzieży na Podlasiu będzie dość 
dużo, fundusz ten musiałby) być 
dość pokaźny. Towarzystwa 
Burs i Stypendiów tej pomocy 
nie będzie w stanie udzielić. Przy 
tym pomoc ta musiałaby przyjść 
w porę, i powinna być powodo* 
wana trudnościami gospodarczy- 
mirolników (nieurodzaje, gradobi< 
cie, powódź). Pomoc ARA 
mnianego funduszu mogłaby być 
zwracana w najblizszych latach 
z chwilą normalnych urodzajów. 
Należy się spodziewać, że w wię. 


ziemi i niewyko- 
pa nawet na mydło, 
raku i wysokiej ceny 


jakaś insty- 


s odlas- 
sztuk padłych przez| 
odpadków przeciw= 
takiego mięsa 


trudnościami, 


sprawa, której nie sposób prze* 
milczeć, Sprawą ta to dzieci 
chłopskie, które nie będą mogły 
w tym roku szkolnym Khadi 
dalej do szkoły średniej, bo ro- 
dziców nie będzie stać na utrzy* 
manie dzieci w mieście i opłące- 
nie nauki, U nas we wsi jest kil- 
koro dzieci, które miały pójść do 
szkół zawodowych z nowym ro- 
kiem szkolnym, ale nie pójdą. 


W najlepszym wypadku dzieci 


kszości kraju urodzaje tegorocz- 
ne dadzą plony normalne, bo naj- 
jgorszy stan jest przewaznie na 
[ziemiach piaszczystych, do któ- 
rych zalicza się nasze Podlasie. 
Zważywszy, że nie mamy do 
stracenia ani jednego dnia w 
kształceniu młodego pokolenia, 
taka pomoc dla chłopskich dzie- 
ci mialaby specjalne znaczenie, 
świadczące o dojrzałości obywa* 


K Warzycka praca= 
skarżenia zarzuca mu stałą łączność z wała w komórce wywiadowczej „Sfocze 


ochronnych. Często się zdarza, 
że w jednym gospodarstwie pa- 


życie, walcząc w szeregąch AK. na Żoliborzu, Nie wrócił An- 
toś, walczący, w Batalionie „Zośka“ i wielu innych. 

Do nas kobiet, jak zwykle, należała łączność, praca, bez któ- 
rej żadna inną nie mogłaby iść, Niestrudzone od rana do wie- 
czora, a często i w nocy przebiegały łączniczki mroczne przej- 
ścia przez piwnice, przez podwórza, potem chyłkiem popod ścia- 
nami domów i znowu, przycięte do ziemi — wzdłuż odsłonię- 
tego placu, przed którym napis ostrzegał: „Uwaga! Obstrzał”! 
albo czołgając się, to znów wzdłuż barykady. Kierowały nas 
napisy i strzałki, kierowały wskazówki Straży Obywatelskiej, 
dobre słowa przestrogi i otuchy. Na lęk nie było czasu. A jak 
bolały nogi w chwilach wytchnienia! Choć nawykłe do cało- 
dzientiego chodzenia, jednak nie nawykłyśmy do biegów czy 
czołgania się. Niektóre z nas ponadrywały sobie ścięgna, A ra- 
boty było ciągle dużo. Przecież prócz normalnych prac, zwią- 
zanych z powstaniem i organizacją Stronnictwa, trzeba było pi- 
smo wydać. „Nowy Świat" — taki był tytuł naszego pisma 
powstaniowego, Pierwszy numer uczciliśmy Złoconymi litera- 
mi — jesteśmy od niego ozłoceni wszyscy — kol. Jasio reda- 
ktor, kol. Wincenty, Hanka, drukarze, zecerży, wsżyscy. Ale 
radzi jesteśmy, bo piękny jest ten „Nowy Świat" i w swej sza- 
cie zewnętrznej i swej treści, Taki odmienny od naszych do- 
tychczasowych małych konspiracyjnych pisemek. To jest już 
gazeta! I można z nią wyjść na ulicę i tuż przy barykadzie na 
głos wołać: „Nowy Świat" — wydawnictwo „Rocha''| 

A trzeba było myśleć i o jedzeniu Nikt z nas nie miał 
zapasów. Przeważnie byliśmy odcięci od naszych domów. 
A jeść trzeba było — mimo zapału, mimo ofiarności bez granic, 

Przypomniałam sobie kolegę, który sprytnie w czasie oku- 
macji potrafił zaopatrywać potrzebujących wy doskonałe, prze- 
znaczóne dla Niemców masło z mleczarni, Wczesnym rankiem 
wybieram się na Hożą. Ulicą Kruczą, potem Skorupki — 
ostrzegają, że tu gdzieś „gołębiarz" strzela, więc chyłkiem pod 
murem, potem piwnicami do Marszałkowskiej, Tunel przez 
jezdnię. Kiedy i jak potrafili ludzie to zrobić — myślę — lu- 
dzie mrówki. Prawdziwe Polsks podziemna! I znowu piwni- 
cami. Na którymś powórku — kol. Doktór. Uściskaliśmy się, 
choć tylko kilka dni nie widzieliśmy się, ale te dni ostatnie 


spalono ją — jak wielu innych — i tylko popioły po nich po- 
stały. Nie wrócił dzielny, młody kol, Marek. Oddał swe 


były takie inne, takie ważne, że starczają za lata, 


te będą musiały 
przyszłego roku, 
ETER TKE OO a aa a TORZE 


telskiej czynników sterujących. 
„ Siemień, M, K. 


zaczekać do 
w nadziei, że 


Jeszcze kilka przejść podziemnych i jestem na terenie mle- - 
czarni Jesi! Znowu ta sama radość, jakby spotkanie po la- 
tach wielu. Opowiada jak opanowali mlecząrnię. Łatwo pò- 
szło, ale tylko dlatego, że Niemcy nie ovientowali się w ich si 
łach. Wyłuszczam cel mojej wędrówki: potrzeba nam jedze- 
nia. Jest taki sam jak zawsze; „zaraz się zrobi”| Przeżornie 
zakopał sobie zapasy i teraz daje połeć wędzonki, jeden | dra. 
gi i jeszcze coś, Jest bardzo vad, że może dać. Długo jeszcze ' 
potem pomaga. (Wracam obciążona, ale szczęśliwa, Kolega 
Adam niedomaga. Mam dla niego nawet jajka. 

Droga wydaje mi się krótsza i bezpieczniejsza. Gdzieś do- 
biega mnie piosenka powstańcza: 

wai ze śmiercią szedł pod rękę, taka to żołnierska dola". 
1 jeszcze o serduszku, co ża wojskiem poleciało... „więc je do 
plecaka schował i pomaszerował dalej..." 

Uśmiechnęłam się, do tej piosenki i pomaszerowałam dum- 
na ze zdobyczy do swoich, 


Marychna 


Szpital na przedpolu 


Idą. Wiadomość w jednaj chwili obiegła cuty szpital, Wszy- 
sey szybko kładą się do łóżek. Widać zotnierzy, jak skrgcaję 
w ul. Madalińskiego, jak się rozsypują, jak wchodzą do napo- 
tykanych po drodze domów. A potem z domów tych z małych 
otoczonych ogrodami willi zaczynaja wychodzić ludzie 2 toboł- 
kami, walizoczkatm, plećnkani, I znowu wiadomość biegnie po 
całym szpitali. — Wypędzają. 

Ze wszystkich już stron płyną ludzie w kierunku ul. Mada- 
lińskiego. Kołyszą się na plecach toboły, Stayuszkowie kuśtykają 
o lasce, Czterech mężczyzn ciągnie duży wóz wypchany rzeczami, 
Przerażony i ogłupiały czarno-biały wyżeł szarpie się t wyrywa 
prowadzącej go na smyczy starszej pani, Trzech żołnierzy skręca 
w kierunku szpitala, Dwóch z mich schodzt do stojącego na- 
wyzeciwko domu, trzeci zostaje na ulicy. To mewątpliwie oficer. 
Bardzo wysoki i bardzo szczupły. Zupełnie jeszcze młody. Nie 
ma na sobie kurtki tylko koszule koloru khaki, zielonkawe spod- 
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Strajk Chłopski w 1937 r. 


wali przy tym zdumiewającą 
wotność, poświęcenie i wytrwa- 
lość w swoich dążeniach. Nie 
powstrzymywały ich w tych dą. 
zeniach represje policyjne, „pa- 
cyfikacje”, areszty i więzienia, 
a nawet kule policyjne śmierć 
niosące. s 

Domagania się zmian ustrojo- 
wych, wprowadzających w Pol- 
sce pelną demokracje byly co- 
raz usilniejsze, zjazdy i manife- 
stacje coraz liczniejsze i coraz 
odważniejsze. Ale nie odnio- 
slo to skutków, 

Wyczerpawszy te środki Na- 
czelny Komitet Wykonawczy 
S. L. przystąpił do zorganizowa- 
nia strajku chlopskiego. 

Przebieg strajku chłopskiego, 

Zorganizowanie strajku chlop- 
skiego podjął się z ramienia 
NKW- w.-prezes SL -Stanislaw 
Mikołajczyk. Pad jego kierow- 
nictwem, z udzialem członków 
prezydium. NKW odbyły się 
wszelkie przygotowania, 

Ażeby rezultaty polityczne 
strajku mogly być jak najowoc- 
niejsze zwrócono się o poparcie 
da PPS, z którą- wspólnie toczy- 
liśmy walkę z dyktaturą sana- 
cyjną. Chodzilo o poparcie 
trajku chłopskiego strajkiem 
robotniczym. Rozmowy z wla- 
dzami PPS, mimo uznawania 
potrzeby strajku chłopskiego, 
nie dały wyników. 

Drugie opozycyjne w stosun- 
ku do sanacji Stronnictwo Na- 
rodowe, nie tylko odmówiło po- 
parcia, ale zapowiedziało, że 
będzie strajk chłopski zwalczać 


Ludowcy więc zostali sami. 
Strajk chlopski przygotowany 


organizacyjnie, 
na publicznych zgromadzeniach 
w dniu 15 sierpnia 1937 r. roz- 
począl się IQ sierpnia 1937 r. 
Zapowiedziano chłopom, aby w 
przeciągu TO dni nikt nie przy 
woził produktów rolnych do 
miasta. Wyznaczeni dzialacze 
mieli przypilnować, ażeby nikt 
ż tego nakazu nie wylamał się. 

Jakie to żądania postawili 
strajkujacy chłopić 

Żądali zmiany ustroju Polski 
w kierunku demokratycznym, 
zmiany ordynacji wyborczej do 
Sejmu i Senatu, rozwiązania sa- 
racyjnego sejmu i senatu, uczci- 
wych wyborów do Sejmu i Se- 


zapowiedziany 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 


Strajk miał przebieg bardzo 
krwawy. Zagrożona w swym 
istnieniu dyktatura sanacyjna 
wypuściła na chłopów sforę slu- 
żalców najgorszego gatunku, 
nietylko spośród policji, ale tak- 
że wojska. Od kul ich padlo 42 
ludzi, kilkudziesięciu bylo ran- 
nych, kilkuset 'pobitych, wiele 
zniszczono zbóż, żywności, 
sprzętu, około 5 tysięcy było 
aresztowanych, z czego wielu 
skazanych na areszt i więzienie, 
Strajk chlopski mimo tych re- 
presji niebywałych uznano po- 
wszechnie za udany. Objął on 
w Małopolsce zńchodniej i 
środkowej prawie wszystkie po- 
wiaty, 12 powiatów Małopolski 
wschodniej, bardzo liczne po- 
wiaty w województwach cen- 
tralnych i Wielkopolsce, 

Poparli chłopów robotnicy 
Krakowa, Bochni, Kielc i Tarno- 
wa strajkiem demonstracyjnym, 
zorganizowanym przez miejsco- 
wych działaczy. 
utki strajku chłopskiego, 

Wierzyła sanacja, że represija- 
mi można ludzi zastraszyć i dą- 
żenia ich unicestwić, tlumiąc 
strajk chłopski, ale osiągnela 
tylko jeszcze wiekszą nienawiść 
ze strony chłopów i jeszcze 
większą ich solidarność. Prze- 
jawila się ona w opiece nad ro- 
dzinami zabitych, rannych i 
aresztowanych, w pomocy rol- 
nej, w ofiarach na poszkodowa- 
nych, poświęceniu się pracy 
organizacyjnej dla dalszej walki 


WILLIAM SZEKSPIR 


o ideę ludów. Tego poświęce- 
nia nie rozumieja materialiści, 
o swoje dobro się tylko ubiega- 
jacy i dlatego prędzej czy póź. 
niej przegrywają. 

Zrozumieli to ludzie uczciwi, 
patrioci 
Przemówila im do przekonania 
zdolność chłopów do poświęce-| 
nia, do ofiar w walce o idealy, 
Przekonali sie, że chłopi dorośli 
do roli współgospodarza w Pol- 
sce, A kto tej roli ich zaprze- 
cza, ten poważnie Polske osla-] 
bia. Taka byla ich wypowiedź, 
w ówczesnych pismach nieza- 
leżnych. Inną jeszcze wielka 
przysługę oddali chlopi Polsce. 
strajkiem chłopskim i tymi ofia-j 
rami, które w walce z sanacja 
ponieśli. Przekonali narody deJ 
mokratyczne, że naród polski, 
(gdyż chlopi są najliczniejszą je-. 
go warstwą), pragnie prawdzi.] 
wej demokracji. 


Na strajk chłopski powoly- 
wali się później w czasie wojny 
działacze demokratyczni, dla 
wykazania wobec demokracji wi 
świecie, że naród polski jest de- 
mokratyczny, czemu dawał wy. 
jraz walczac z dyktatorskim re- 
żimem sanacyjnym, 


Należy rozważyć sobie w na 
szych zespolach organizacyjnychi 
wielka ofiarność i trud włożony) 
przed 10 laty przez nasze chlop. 
skie szeregi w dzielo walki o de. 
mokrację w Polsce. 


Do poezji 


(Son 


«et 60) 


Jak szumne fale do morskiego brzegu, 
Tak do swych kresów plyną nasze chwile; 


Nie ma przystanku w tym mknąc: 


Jedna przed drugą w 


m szeregu: 
równej dąży sile, 


Wszystko, co wyszlo ze światłości lona, 
Dojrzewa, w blaskąch coraz większych rośnie, 


Aż ich promienie 
Czas swoje daty 
Czas kosą swoją mło: 
Czas bruzdy ryje na 


ciemna noc pokona, 
niszczy bezlitośnie, 
de ścina kwiaty, 
piękności czole, 


Cuda przyrody zmienia w swe obiaty, 
Żadne się przed nim nie ostoi pole: 
Mych pieśni jednak, które sławią ciebie, 


Dłoń jego krwawa 


natu, a także nowych wyborów 
do władz samorządowych. 


nie od munduru i doskonale wyczyyste: 


jase falują mu się 2 lekka. W reku tr 


Naprzeciwko przez otwarte okna i drzuń słychać niemieckie 


glosy. 
— Raus.. Schnell, schnell, pre-dko, 
W furtce szpitala ukazuje się doktó: 
rowa z przyklejonym uśmiechem na 
młodej twa 
nienaganną niemczyzną. Rozmawiają dłu 
scy troje wchodzą do szpitala: 
Mija kilka minut i rozchodzi 


Przed szpitalem groma: 
Na ulicach ludzie, wszędzie li 
płacze, nikt się nie ska 
Przed. szpitalem po trota 


stoją 
kają na 
je koła 


pionych winem spaceruje niemiecki oficer. Bawi się pej 
nawija go sobie na rękę, kręci go i rozi 

Starsza pani z szarpiącym się na smyczy w: 
do jednego z niemieckich. żołnierzy i łamaną ni 


Rae aA aey Moma Ie aage BiA Ciy LE! pie caigas - 4 po. | szeżenia i rabunku. Słychać, jak rozbijają okna, tliką ja padły pier strzały, 
(py Zełnierz przy ma nią ze zdumieniem i poitoneniem, a Po- | Skiene czy, porcelanowe przedmioty, rabią ce, preewracaja | Siran Kluska karabiny, 
wing w głosie mówi — ja, . Ge Ouk APE AN NARE oire, 1 A IE JE Przez korytarz, którego okno wych 


Przechadzający się i bawiacy pejez 


trzymuje się, chwilę shicha rozmowy, 
mu drgać i rozchytają się w wesołym U 


Parę osób próbuje do miego podejść i o coś go zapytać. 
Odpowiada monosyłabami, aibo nie odpowiada wcale. 

Rozpalone jest powietrze, rozpalona jest ziemia. Żar płynie 
zę słońca. 

Dólktorown stoi przed domem szpitala. koło sehodków w sa- 
dopytiia 


dzie. Jest zła i niecierpliwa, Chorzy 
wolna jest norostać w szpitalu. Waru 
o 17 osnbnch. Wstwecy stoją i c: 
ciągle jeszcze lu 


Minda panna stoi w eleanckim żółtym, paltocik: 


kim kokieteruinym czarnym kapelus: 


okręcony w prześcieradło biały tłomok. To zapewne jej dobra 
osobiste. Niebieskie jej oczy natrzą ciekawie na wszystko 


swojej kościstej chociaż 
je naprzeciwko oficera, mówiąc coś wesołego 


ję wieść po wsz 
jach, że pozostać w szpitalu ma tylko 17 osób najci 
ię ludzie z tobołami 


kają z 


zone buty. Włosy dość 
yma pe: 


nika i kami 


wychodzyc, 
r ze swoją żoną, Dokto- 


ższą chwilę, potem wszy- 


z całej sily 


ystkich pako- 
j chorych. 
tobołkami. 
spokojni 4 cisi. Nikt nie 
swoje przeznaczenie, 
źeląznych sztachet oble- 
zem, 


Tłum b 


tyki 


krom Wśród 


lem podchodzi 
mczyżną zapy- 


em. niemiecki oficer za- 
a potem usta. zaczynają 
śmiechu. 

ukraiñscy ż 


cy Madali 


j się. komi 
mi mówi coś 


„b niewiele 
U stóp jej leży wielki, 


gle. Ciągle 


żołnierzy. żotn 


potem odwraca 


nym. ostrym, skandowanym 
wyktym glosem — Alleeees Raws 


ża ich gromada stoi i patrzy za odchadząt 
gają się po opustoszałych domach i rozpoczynają dzieło zni- 


A potem z drzwi i bram domó: 


Jeden drugiego chce wirprzedzić, 
dobro jem. przypadło. 
okno dochodzi ochrymły pijacki śpiew. 


w mrokach nie pogrzebie, 


i prawdziwi demokracií 


Trzecia rocznice 


Powstania Warszawskiego 


Znowu złożymy kwiaty — ży-| 
we kwiaty — na mogiłach pole: | 
glych i na miejscach straceń bo- 
jowników o wolność! Odprawią| 
się nabożeństwa — i snuć się bę- | 
dą wspomnienia — w gronie| 
przyjaciół, w rodzinie, w samot 
nych sercach, 


x 


Wspomnienia. Tyle ich j 
było — opowiadanych, napisa-| 
nych, przemyślanych w samot- 
ności, A zawsze są żywe. Bo ży” 
wy był czyn, co kazał nam wy- 
krzyczeć na głos to, co w dlu- 
giej pracy w podziemiach kon- 
Spiracji rosło, z dnia na dzień 
potężniało, aż musiało sie wy- 
zwolić w jawnej, otwartej walce 

Wolność! To była ta wielka, | 
nad wszystko umiłowana spra- 
wa, która pchnęła młode, niew 


zbrojone pięści — na 
moździerze, działa kolejowe i| 
bombowce. 


Wolność! To był ten plomień, 
co zespolił wszystkie serca i ka- 
zał trwać — mimo braku pomo | 
cy, mimo zupełnego osamotnie- | 
nia, mimo calej beznadziejne: 
— dlugie dwa miesiące. 


% 


Każdy dziś wie, że dwa są 
slowa święte dla Polaka, a każ- 
de znaczy to samo, „W'olność” 
i „Warszawa”, 

Warszawa — nie można jej 
nie kochać. Nie można na jej 
mury patrzeć obojętnie. 

Ogień, co z serc płomieniem bu. 
chnął w dzień I-go sierpnia — nie 


| się, że mury te — krw 


|nych domów, ślepymi 


czołgi,|Każdą piędz 


pogwalcić, — wtedy wybucha 
płomieniem czynu. 

Warszawą miasto ruin, 
tętniące życiem, Każdy jej kar 
mień nosi ślad tysięcy stóp — 
odważnie, zdecydowanie, a czuj 
nie — idących na swój odcinek 
walki o wolność, 

W każdy zalamek muru wrył 
się kształf powstańca, bacznie 
śledzącego ulicę, nie marnującer 
go swych niewielu naboi. I zda 
g poświę- 
cane mury — powtarzają wciąż 
haslo: „Wolność”, a ż wypalo- 
oknami 
patr: ch w świat — echo nies 
sie odzew: „Niepodległość”! 


Warszawa — ona zawsze b 
dzie taka sama. Choć zmieni 
ztałt, choć w nową przystrol- 
my ją szałe, choć nie będzie w 
niej tumowisk i zgłliszczy 
każdą grudką 
swej ziemi, każdą cegłą w nowy 
wmurowana dom — zawsze bę- 
dzie wołała: „ Pamiętaj”! 

Warszawa — setce Polsi 
w ów dzień sierpniowy, gdy roz- 
płomieniły się serca, ze wszyst” 
kich krańców ci zebrała tu 
synów, by $ , że wszy- 
scy czujemy jednako. Dziś i w 
Warszawie i w Wielkopolsce, na 
Pomorzu, na zachodnich i wscho- 
dnich krańcach — wszędzie ktoś 
wspomina kogoś bliskiego, któ- 
ry padł w Powstaniu Warszaw" 
skim — z dumą go wspomina. 

A ci, którzy tu być nie mogli, 
czekali, aż płomień walki i ich 
obejmie, Wola walki w nas by- 


jest z tych ogni, które gasną. To 
ogień święty, a choć w sercu 


człowieka skryty, — jest zawsze |cach, — ja 


żywy, a gdy wolność usiluje kto 


ła i wola zwycięstwa, I nie wsty- 
dzić, ant oskarżać nam się dzi. 
(trzeba, lecz uczcić ten dzień w 


| calym kraju, we wszystkich ser 
to „Święto Wolno. 


i „Święto Warszawy”, 


ści” 


- Zawiadomienie 


W dniu 3 sierpnia 1947 z) 


o godzinie 10 rano na Cmenta- 
rzu Wojennym w Laskach koło 
Warszawy odbędzie się uroczy- 
ste nabożeństwo za poleglych 
żołnierzy, walk powstańczych 


(Przełożył J. Kasprowicz) "IA. K. „Grupy Kampinos”. 
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Upał. Ludzie wycierają ehuisteczkimi czoła, z których spły= 
wa pot, Nagrzane jest wszystko — ziemia, mury, płyty, chod- 


iente bruku. 


W obręb szpitala wchodzi niemiecki oficer. 
e podchodzą do osób, które stoją koło furtki 
i zaganiają ich na ulicę. Oficer rozmawia chwilę z doktorową, 
ię od niej i od paru chorych, któr 
stopniach schodków. Widocznie poszedł tamtych zabi 
przez furtkę. Widać go jak podnosi w górę pejcz, u 
szczącego buta i woła tym sp 
owo niemieckim do komendy na~ 


po cholewie bt 


udzi pod żarem białego sloùca:z bagaż 
kami, walizkami, w spokoju i bez skargi 
wać. Pchają, czterej mię 

„ o lasce staru 


yświ wóz nalacdo: 


i. Masa bu 


ay Y: 


opustoszałych domów, twłlli po 
mi. 


bijane szyby i na bruk wylatują meble i roziega 
i rumor niszezonych przędmiotów. 


olnierze, dźwigający z wysił 


wane walizy, Niosą je do bialego domu, stajqcego na rogu uli- 
s) 


Wiee potykaja się, odno 


Z jel 


słychać brzek tluczonego s 


przedmiotów. 


Za nih paru 


powoli z 


ka plynie, płynie ulicami. 


stają Uk 
Potem rozbii 


wyłaniają się pojedyńczy 
kiem olbrzymie wyyłado- 


kiego i Boboli. Znajduje się tam ich melina, gdzie 
d dawna narabowane bogactwa. Walizu są cie: 
waja è biegną di 


Ju 
by najcenniejsze 
dalekiej willi p 


Daleko 
mrik odległej kanonady 


Na szpital nie zwrai 
oknami, K 
mioty, ocierają rękawem 


y siedzą na 
Wychodzi 
lerzą nim 
jala 


szpitala, Zaczyna się W 


Powoli słońce zniża 
dymi wypływają prz 
nika zapach spalenizny. 


mi, tłomo= 
gł odpłyy- 
mi. Ku 


strzałów. Żołnierze ukrań 
okna, biegną przez dzia 
dyńczy SSmam. Jeden z 
dy znowu pada kilka st 


hey: Di 
odzirwają się niemieckie 
rabinów mas 


się, los 


ścianie. Dym i ku 

ryba się druga seria kar 

bija tynki 

Z okien sąsiedniego d 
Stuchać gwizd I 

kula tra 


nie. 


prueają meble i ari 
nutómi. Požar willi ma 
dom sąsiadujący ze spita 


wracają 


otwarte 


automatycznej trzeszezą 


W oknach nieletórtych domów uk 
głębi miasta dochodzi ciągle ten sam gluchy po= 


yczą na siebie, pokazują jakie 


dwie wille dalej położone, 


Nagle pada kilka blish 


matów, rzucą walizę i ucieka razem 


mieckich wpada do szpitala ekspladuja 
wypełniają poleć: 


zachodzącego słońca zalewą całe niebo. Do 


większym płomieniem. Karni 


Komitet Opieki nad Ćmenta- 
rzami 1039 — 45 roku „Grupa 
Kampinos“ podaje 
mości 


do wiado- 


zainteresowanym rodzi. 
| nomi kolegom poległych 

Dojazd autobusem E. K, D, 
sprzed Polonii, 


się dym. 


artyleryjskiej. 

Ukraińcy chodzą pod 
nilezione przed- 
to. Polg się już 
na przeciwko 
nis 


ca nikt uwagi. 


pot, zpłyywający 2 c: 
pali się jedna u 
e palić dom 


się ku zachodowi, Tumany' ciemnego: 
wybite okna, Do całego szpitalu, prze- 


ich, szybko po sobie następujących 


ñsey wybiegają z domów, skaczą przeż 
„Ražem z nimi ucieka jakiś poje= 
nięh niesie jes walizkę, Ale kie- 


rzałów, a potem krótkie serie z aufo- 
z innymi przez pole, Teraz 
rizem serie z kä- 


bun! 


ystko, Ze wszystkich, 
kaemy i erkaemij, 
stronę bunjrów nie- 


jadle trajkoc; 
zi na 
a kula i rozrywa się 1a 

W chwilę potem w 
abinu maszynowego, ucze 


domu zaczynaja wydobywać się płomie- 
qeych kul, Czasem mocne stuknięcia 
ła w ścianę domu. Czerwony odblask 
szpitala znawu. wpa- 
abindw maszynowych. roz- 
ity pigna zo mi- 
ygasa. Natomi 
coraz gwaltoumiej, coraz 
y klaskają ciągle, serie z broni 
zerwanie, 


Serie z 


przeci 
alem pali 


niepr 


K. Pędowski 


Str. £ 


Odbudowa gospodarcza 


Świata 
Potęga PRE Zo: 


ły grozilo śmiertelne niebezplecz 
stwo, W wyniku wojny jedne kr 
zostaly więcej, in ej znisze 
Powiedzmy wy 
je zostały mniej 


nem walki, 

Z tych prostych 
równie prosty winiosek: 
bezpieczeństwo 
walka była w na, wspólne też mu- 
szą być koszty tej walki, To znaczy 
kraj zniszczony nie może odbudowy- 


wać się sam wlasnym kosztem, 
powinien otrzymać pomoc od ty 
którz. i 


wraz z nim odnieśli 
k rozumiano to w e: woj 
jest to zwykły odruch spra- 
È Logicznym następstwem 
tej prawdy była pomoc UNRKA, któż 
yla ofiarą czy darowizną, alel 


wykonaniem porozumienia o wzajem- 


nej pomocy. 


Gdy pomoc UNRRA się skońc: 


sunku do Polski uchwałę 

Dodajmy do tego, ż 
wila w Polsce Komisja Departamentul 
Rolnictwa U.S.A, z pik, Harriaonem 
na czele, która ustaliła, ża pomoc 
Polsce jest jeszcze potrzebna, 

Cóż się stalo? Dlaczego ta zmiana ? 

Oczywiście nie jest to dla nikogoł 
zagadką, a rozwiązanie leży w ogól 
nej sytuacji politycznej. Stosunki mię- 
dzy dotychczasowymi sojusznikami 4 
ałe: państwa które walczy 
cami podzieliły. się na dwie grupy, z 
których jedna stol pód przewodem) 
Stanów Zjeduoczonych, druga zaś 
Republiki Radzieckiej, Ponieważ Pol 
ska zdecydowanie podtrzymuje swójł 


Zatarg mmerykańsko - 4 
ma już swoją historię. 
wszystkim, że najważniejszym z trak- 
tatów nowojennych będzie traktat z 
Niemcami, Otóż co do tego traktatu 
nie ma porozumienia pomiędzy mo 
carstwami,  kiermjącymi polityki 
świata, Po konferencji moskiow. jl 


wydano komunikat, który stwierdzil, 
że konferencja y 


5 


1 ma się odbyć ostateezną 
czterech min 

anych w Londynie y 
dzeka z niepokojem tej chwili, a min.) 
angielski Bevin oświad 
to jedna z ni 
konferencji w dz 

Oczywiście głos Polski 
waży w tym zatargu, D] 
cja jest jasna. Ze strony 2 
budower i zagospodarowanych) 
przy pomocy zachodu grozi nam zaw. 
sze niebezpieczeństwo, To przesą 
nasze stanowisko w sporze, 

To jednak jest inne zagadnienie. 
My nię możemy się pogodz 
aby dysonanse polityczna wstrzymy- 

jelo pomocy krodytow 
należy. Nie pytalikmy 
ki czy I co otrzymamy, 
liśmy rachunki 
6 istnieje braterstwo 
2 krośby fadzynmu 
istnieje bi 


c od 


UWA 
terstwo walki 
o odbudowę pokojowego świata, 
Chcemy nasz kraj I 
pracować. 


Stanu jest dlą nas niezrozumiałe, Sza: 
ry obywatel Rzeczypospolitej Pol. 
skiej oceni je jako zawód, którego 
motywów nie rorumio,  Najburdzłej 
wzniosłe deklaracje o przyjaźni są 
tylko frazesem, gdy nia są poparte 
caynem, U 

EAEE EEA TOW TEZ FOTE ER, 


„nawet 
tym, które udziału w wojnie nie bra- 


dlatego) 
właśnie, ponieważ inne stały się tere- 


yło wspólne, skoro| 


y jeditoczone;] 
W dn, 31 maja r, b, Kongres St, Zje-l 
dnoczonych uchwalił, że Polska jako 
jeden z najbardziej zniszezonych kra- 
jów kredyt ów otrzyma. Tyimegasemi 
Departament Stanu zawiesił w sto- 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


Z.8.5.R. 


Na wszelkich dotychczaso- 
wych konfereqcjach międzyna- 
rodowych, nieomal że we wszy- 
stkich sprawach, zarysowywały 
się różnice miedzy stanowiski 
Zw Radzieckiego a St. Zjedno- 
czonych, 


Ostatnio, bez uprzedniego po- 
rozumienia się z innymi mocar- 
stwami, Stany Zjednoczone wy: 
sunęly propozycję odbycia w 
dniu 19 sierpnia b.r. nowej kon- 
ferencji przy wspóludziale 1I 
państw (St. Zjednoczonych, Zw. 
Radzieckiego, Wielkiej Brytanii, 


H Australii, Kanady, Chin, Fran- 


cji, Indii, Holandii, Nowej Ze- 
landii i Filipin), poświęconej o- 
pracowaniu projektu traktatu 
pokojowego z Japoną. 

W związku z tym rząd St, Zje- 
dnoczonych wystosował notę do 
Z. S. S. R, w której prosi, by 
Rząd Radziecki wypowiedział 
się w tej kwesti 


W. odpowiedzi na to w dniu 
22 lipca b. r. Rząd Radziecki 
stwierdza: 

Rząd Stanów Zjednoczonych 
rozpoczął przygotowania do 
konferencji dla opracowania 
traktatu pokojowego z Japonią, 
na podstawie jednostronnej de- 
cyzji i bez naradzenia się z rzą- 
dami Związku Radzieckiego, 
Chin lub Wielkiej Brytanii, Jed- 
nakże wiadomo, że 4 mocarstwa 
osiągnęly zwycięstwo nad Japo- 
nią i już w czasie wojny z tym 
państwem doszły do porozumie- 
nia zarówno w kwestiach pro- 
wadzenia wojny, jak i w kwe- 


soch powojennej pracy poko- 


jowej. Wystarczy wymienić de- 
klerację poczdamską. Poza tym 
po zakończeniu wojny z Japo- 
nią, Stany Zjednoczone, Wiel- 
ka Brytania oraz Chiny ustaliły 
w grudniu 1045 r. w Moskwie, 
że wszystkie 4 mocarstwa będą 
uczestniczyły w Radzie Soju 
niczej dla Japonii i że komisja 
do spraw Dalekiego Wschodu w 
Waszyngtonie bedzie podejmo- 
wała decyzje z udzialem przed- 
stawicieli 4 mocarstw, uznaj 
w ten sposób specjalne interesy 
tych państw w zagadnieniach 
powojennej sytuacji w Japonii. 

Że względu nu powyższe 0- 
koliczności, rząd radziecki nie 
może zgodzić się na zwołanie 
konferencji dla opracowania 
traktatu pokojowego z Japonią, 
w sprawie której rząd Stanów 
Zjednoczonych powziął jedno- 
stróna decyzję bez odbycia 
wstępnych narad z rządami 
Związku Radzieckiego, Chin i 
Wielkiej Brytanii. 

W związku z powyższym, rzad 
rodziocki uważa za konieczne, 
aby sprawę zwolania konferen- 
Ji w celu opracowania traktatu 
pokojowego z Japonią rozpar 
trzyła uprzednio Rada Ministrów 
Spraw Zagranicznych, zlożona 
z przedstawicieli 4 mocarstw. 


X 


Jak już uprzednio: donosiliś- 
my na Korei działała specjalnie 
utworzona komisja radziecko- 


Sprzedaż drzewu opułowego 


Celem 
się ludności w opał przed 
zimy Ministerstwo Leénic 
zarządzenie, żeby Dyvek: 
Państwowych spri 
wej ludności bez ograniczeń drewno 
opałowe. 

Z terenów, na których zapotrzebo- 
wanie miejscowe przekraczać będzie 
posiadane i projektowane zapasy. 
nisterstwo Leśnictwo og 
sprzedaż szczap | wałków opałowyc! 
w tym 
być wywożone na inne tereny. 

Oglem umożliwienia całkowitego 


umożliwienia zaopatrzenia , zebe 
nastaniem | opalowe, szczególnie na terenach, na 


v |aniżeli posiadane zapasy Í projek 
mlejaco-| wana prodakcja, w szerokim zakresie 


pokrycia zapotrzebowania na drewno 


których zapotrzebowanie jest większe 


będzie sprzedawana karpina opałowa, 
leżanina oraz ściółka, uzyskana z pa- 
sów przydrożnych i linii oddziało- 


Nadleśnictwa Państwowe będą do- 
konywać sprzedaży drewna opalo 
go zasadniczo po cenie obowiązujące- 


msie, iż drewno to nie może | ro cennika z tym jednak, że w nie- 


których reje 
się możli! 


u U.S.A. 


|amerykańska celem powołania 
tymczasowego rządu Korei. 

I tu również zaistniały daleko 
jidące różnice między przedsta- 
wieielami Zw, Radzieckiego, wy- 
rażające się w tym, jakie partie 
i ugrupowania polityczne mają 
brać udział i reprezentować 
przyszly rząd Korei. 


wyrażają opinię, aby nie tylko 
partie polityczne, ale i inne or- 
ganizacje i instytucje oświato- 
we wypowiedziały się w sprawie 
utworzenia tymczasówego rządu 
na, Korei. 


Delegacja Radziecka sprzeci- 
wia się włączeniu małych orga- 
nizacji do listy organizacji ma- 
jących się wypowiedzieć w spra- 


ponowanych organizacji prz 
St Zjednoczone znajdują się i 
takie, które wchodzą w sklad 
komitetu walki przeciw uchwa- 
lom moskiewskim. W związku 
z tym delegacja radziecka pro- 
ponuje, aby wypowiedziały się 
tylko te organizacje, co do któ- 
rych ani Zw. Radziecki ani St. 
Zjednoczone nie mają zastrze- 
żeń. 


Narady nad  uzgodnieniem 
wspólnego punktu widzenia 
trwają. 


(BE 

Ruchliwość $t. Zjednoczo- 
nych (plan Marshalla, interwen- 
cje na Bałkanach, traktat z Ja- 
ponia, konferencja węglowa 
i tp.) spotyka się z krytyką Zw. 
Radzieckiego, wyrażającą się na 
lamach prasy. 

Prasa radziecka podnosi stale, 
że że E OLROLEYEZNE eks- 
pansja St. Zjednoczonych jest 
militaryzacją spoleczeństwa dla 
celów zapanowania nad świa- 
tem. 

Dziennik Armii Czerwonej 
„Wolność” pisząc na te tematy 
stwierdza: 

Stała armia kadrowa okresu 
pokojowego USA liczyć będzie 
przeszlo milion osób. Wraz ze 
składem marynarki wojennej, 
wynoszącym 970 tysięcy osób, 
sily zbrojne USA osiągną prze- 
szlo półtora miliona osób, co 
przeszlo pięciokrotnie przewyż- 
sza ich liczebność przedwojen- 
ną, W skladzie sił zbrojnych wy- 
bitne miejsce zajmują ofensyw- 
ne rodzaje broni — lotnictwo, 
| marynarka. 


Jednocześnie w USA opraco- 
wane sẹ plany powszechnego 
przysposobienia wojskowego, 
przewidujące coroczny pobór 
jednego miliona ludzi dla sluż- 
by w armii marynarce, 

Odbywa się także „oswaja- 
nie” rejonu Morza Śródziemne- 
go, gdzie obserwuje się wzmo. 
żoną > pielgrzymkę  amerykań- 
skich okrętów wojennych, mają- 
cych na pokładzie lotnictwo i 
piechotę morską. 

Wielkie znaczenie posiada 
również wzmożone  budowni. 
ctwo t, zw. czolowych strate- 
gicznych baz morskich i lotni- 
czych USA, Dla uzupełnienia 
tych licznych baz i punktów o- 
poru, które USA utworzyły w 
czasie wojny i skąd nie okazu- 
ją chęci wycofania swych gar- 
nizonów (np. w Grenlandii) opa- 
nowiiją one szereg nowych po- 
zycji w rejonie Morza Śródziem- 
nego na Bliskim Wschodzie i w 
Chinach. 

Stany Zjednoczone zachowu- 
ją poważny przemysł wojenny. 
Do dyspozycji armii i floty po- 
zostaja nie tylko wszystkie 


Delegaci St. Zjednoczonych |d 


wie utworzenia rządu koreań- | 
skiego, zwlaszcza, że wśród pro-; 


przedwojenne arsenały į stocz- 
nie, znacznie rozszerzone w 0- 
statnich kilku latach, lecz rów- 
nież liczne fabryki, wytwarzaję- 
ce sprzęt i amunicję. 

Rzeczoznawca radziecki wi- 
w tym wyścigu inne cele 
prócz militarnych, a to strasze- 
nie widmem wojny niektórych 
naiwnych polityków wśród kół 
rządzących innych krajów kapi- 
talistycznych, ażeby wymusić 
na nich nowe ustępstwa. 

Inne pisma sowieckie wska- 
zują, że podczas drugiej wojny. 
wiatowej rząd amerykański 
stal się prawie wyłącznym wła. 
ścicielem kluczowych zakładów 
przemysłowych. 

Kapitały państwowe zostały 
przede wszystkim inwestowane 
'w te galęzie przemysłu, które 
miały największe znaczenie dla 
uzbrojenia armii, W samym tyl. 
ko przemyśle lotniczym rząd u- 
lokował okolo 5,5 miliarda do- 
larów — prawie QO procent 
wszystkich kapitałów, inwesto- 
wanych w ciagu wojny w tej 
galęzi przemysłu. 

Nadto dzienniki radzieckie do- 
noszą, że Stany Zjednoczone 
nie pozostają w tyle, jeśli idzie 
o przenikanie ich wpływów do 
Hiszpanii. W imporcie amery- 


Sprawy 


Na porządku obrad Rady 
Bezpieczeństwa znalazła się 
sprawa Grecji, w której w dal- 
szym ciągu trwają walki między 
wojskami rządowymi a party. 
zantami. 

Punktem wyjściowym do roz- 
patrzenia tego zagadnienia są 
dwie propozycje: amerykańska 
i radziecka, 


Delegat St Zjednoczonych 
proponuje stworzenie nowej ko- 
misji bałkańskiej o szerokich 
kompetencjach, która regulowa- 
laby wszelkie spory granicz 
pomiędzy krajami balkańskimi. 

Delegat radziecki proponuje 
nie tworzyć żadnych komisji i 
nie przedsiębrać interwencji, a 
jedynie kontrolować pomoc za- 
graniczną, udzieloną państwom 
bałkańskim. Wokół tych dwóch 
projektów toczy się ożywiona 
dyskusja i miejmy nadzieję, że 
doprowadzi ona do uzgodnie- 
nia stanowiska i zlikwidowania 
zamieszek w Grac 

Delegat Francji í delegat W. 
Brytanii popierają stanowisko 
St. Zjednoczonych, stwierdzając 
przy tym, że nowopowolana ko- 
misja bałkańska winna być wy. 
posażona w prawo zalatwiania 


© 


telników naszego pisma w spra- 
wie Cegielek na AB Uni. 
wersytetu Ludowego lm. Preze. 
sa Wincentego Witosa w Wierz. 
chosławicach wyjaśniamy, że 
Cegielki te (po LÓGO zł.) można 
nabywa 


W Warszawie — u Skarbnika 
Głównego Komitetu Uczczenia 
Pamięci Wincentego Witosa — 
Al. Jerozolimskie nr 65 pokój 
105. 


W Krakowie — w Redakcii 


— ŚWIAT i 


kańskim do Hiszpanii w ostate 
nim czasie znaczną pozycje zaj- 
muje. broń. > 

Po drugiej stronie oceanu 
część prasy występuje znawu od 
czasu do czasu z różnymi re- 
kryminacjami pod adresem So- 
wietów. Niedawno np, obiega 
prasę wiadomość o fantastycz- 
nym  mieścię „Atomgradzie”, 
założonym rzekomo dla fabry- 
kacji bomb atomowych gdzieś 
w  bezkresnych przestrzeniach 
Związku Radzieckiego. Odpie- 
rając stanowczo tę wiadomość 
jako klamstwo prasy amerykań. 
skiej — dodaje „Nowoje Wre- 
mia”, że „patronowie tej prasy 
boją się widocznie, by prości 
ludzie calego świata nie rozpo- 
znali, gdzie są konsekwentni 
szermierze trwalego pokoju, a 
gdzie jego najniebezpieczniejsi 
wrogowie 2 f: 

Bezspornie ta różnorodność 
poglądów i wypowiadanych o- 
pinii nie wpływa dodatnio na 
stwarzanie atmosfery wzajem- 
nego porozumienia, mamy jed- 
nak nadzieję, że nie doprowadzi 
to do poważniejszych rozdźwię- 
ków i wspólnie poniesione wy- 
siłki z Niemcami doprowadzą 
do uzgodnienia istniejących dzi- 


siaj różnie między Zw. Radziec- 
kim a St. Zjednoczonym* 


Greckie 


wszelkich sporów granicznych 
| na Balkanach. 

Zwrócono się również do rzą- 
dów Jugoslawii i Albanii, aby 
wyraziły zgodę na przeprowa- 
dzanie badań przez komisję 
O. N. Z. na ich tereni 


Podczas gdy zarówno Jugo- 
sławia, jak i Albania nie udzieli. 
ly zgody na badania na ich te- 
renach przeprowadzane przez 
komisje O. N. Z., przedstawiciel 
St. Zjednoczonych zapropono- 
wal rządowi greckiemu, aby wy- 
taził zgodę na wkroczenie wojsk 
tureckich do północnej Grecji 
pod pretekstem ochrony łudź 
ności muzulmańskiej. á 


Propozycję tę motyWowal 
tym, że dzięki wprowadzeniu 
wojsk tureckich rząd grecki bę- 
dzie mógł użyć wszystkich od- 
działów do walki z powstańca- 
mi, bowiem granica grecko-buł. 
garska znalazlaby się pod ochro- 
ną Turcji. MO 

Wysuwając tẹ propozycję 
przedstawiciel St. Zjedn. dodał, 
że za zezwolenie przez rząd 
grecki wpuszczenia na swe te. 
rytoria wojsk tureckich, St, Zie- 
dnoczone poprą roszczenia Gre- 
cji do Cypru. 


Budowa Uniweisyłełu Ludowego 
im. Prezesa Wincentege Witosa w Wierzchosławicach 


Wobeć licznych zapytań Czy. | Wydawnictwa „Piast“, ul. Basz- 


towa 17. 

„W Poznaniu — w Redakcji 
Wyd. „Polska Ludowa”, ul, Pa- 
derewskiego 6. 

Poza tym wszelkie wplaty na 
ten cel ulszczać można w Zarzą- 
dach Wojewódzkich PSL oraz 
w PKO na konto Nr 1.5555 Pol- 
skie Stronnictwo Ludowa Na. 
czelny Komitet Wykonawczy 
zaznaczając na przekazie, że jesl 
to wpłata na budowe Uniwersy- 
tetu Ludowego Im, Prezesa W, 
Witosa. 
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Przygotowania do 
Zarząd MTG komunikuje, że 


od dn. I lipca zostala zamknie: 
ta lista zgloszeń na stoiska w 


Gdyni i Sopocie, W Gdyni za-| 


szła konieczność poszerzenia 
pawilonów w trakcie budowy w 
celu zadośćuczynienia życzeniu 
zorganizowanych grup wystaw- 
ców, których obecność byla nie- 
zbędna dla podkreślenia charak- 
teru Targów. Zarząd M. T. G. 
zmuszony był jednak odmówi: 
szeregowi firm miejsca na Tar- 
gach, gdyż zwlekały one z osta- 
łecznym  zalatwieniem formal- 
ności. 

Pawilon włókienniczy w So- 
pocie zarezerwował sobie Cen- 
tralny Zarząd Przemysłu Włóż 
kienniczego w Łodzi, który wy- 
stawi eksponaty wzorów swej 
produkcji, przeznaczonej na eks- 
port. 


PUNKTY KWATERUNKOWO- 
APROWIZACYJNE 


Dla M. T. G. zostały przydzie- 
tone, specjalne lokale 
kwaterunkowo - aprowizacyjne 
w Sopocie i Gdyni, 

Kwatery przydzielane będą 
poszczególnym grupom i wy- 
cieczkom. Zagadnienie zakwate. 
rowania i wyżywienia traktowa- 
ne jest jako zadanie bojowe 
i egzamin sprawności obywatel- 
skiej w stosunku do instytucji 
Targów, które mają stać si 
dźwignią naszego życia gospo- 
darczego. 


GOŚCIE 
Z TURCJI NA M. T. G. 
Na M. T. G . przybędzie pre- 
zes Komisji Handlu zagranicz- 


nego w Ministerstwie Handlu 
i Posel do Parlamentu Turec- 
kiego. Turcy zamierzają po 
zwiedzeniu Międzynarodowych 
Targów Gdańskich zoriéntować 
się 'w możliwościach eksporto- 
wych przemyslu lódzkiego i gór- 
 odląskiego) | 

Projektowana jest 
wycieczka 30 przedstawie 
życia gospodarczego 'oraz kilku 
dziennikarzy tureckich. 

Będzie to poważną atrakcją 
dla Wybrzeża i przyczynić się 
może do rozwoju stosunków 
handlowych Polski z Bliskim 
Wschodem. 


PAWILON RZEMIOŚLA 


W tygodniu ostatnim posunę- 
la się ogromnie naprzód sprawa 
budowy pawilonu w Sopocie. 
Pawilon ten obejmie powierzch- 
nię 500 m. kw. Reprezentowa- 
ne w nim będzie rzemiosło ogól. 
nopolskie. Pokażne również stoi- 
sko zajmie tu rzemiosło czeskie. 
Znajdą tu ponadto miejsce 
drobne firmy wytwórcze. Zwią- 
zek Izb Rzemieślniczych już w 
tym roku zarezerwował sobie 
na terenie targowym plac o pow. 
2500 m. kw. na którym w 
1948 r. wzniesiony zostanie pa- 
wilon. Świadczy to o glębokim 
zainteresowaniu Targami. 


M, T, G. CZYNNIKIEM 
WYMIANY KULTURALNEJ 


Biuro OSY kulturalnej 
z zagranicą francuskiego M, S, Z, 
organizuje specjalne stoisko, 
które obejmować będzie ekspo- 
naty francuskich wydawnictw 
książkowych i czasopism. Stoi- 
sko to Kołeścić się będzie w So- 
pocie.  Wzbudzi 


również 


prawdopodo- 


od biuro | 


[jie i puś ili z dymem. Obecnie 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


Ste 5 


z SEPIA 
Targów Gdańskich 
bnie zainteresowanie wśród kół 
interesujących się publicystyką 
francuską, 
ZNACZEK 
PAMIATKOWY MTG 

Biuro Projektów Wnętrz i 
Przemysłu Artystycznego w By- 
tomiu wykonało znaczek pamiat- 
kowy MTG wę projektu arty- 
tów malarzy Antoniego Świę- 
tego i Zdzislawa Czaczko, na- 
grodzonego pierwszą nagrodą 
przez jury konkursowe pod 
przewodnictwem delegata Mi- 


Fulu szerzącej 


Na ostatnich obradach powia- 
towych lekarzy weterynarii z te- 
renu województwa pomorski 
go omawiano szeroko zagadnie- 
nie walki z zaraźliwymi choro- 
bami u zwierząt oraz lecznictwa 


domowych. 
Omówiono przede wszystkim 
kwestię szczepienia trzody 


chlewnej przeciw różycy, Do- 
tychczas zaszczepiono około — 
80.000 sztuk trzody przeciw 
tej chorobie, Wyniki szczepie- 
nia sẹ pomyślne i można mieć 


nadzieję, że różyca zostanie wy- 
eliminowana z zagród, 
Największe nasilenie zarazy 
stadniczej u koni przypadło na 
wiosnę i 


Ti Przedsięwzięto 
rodki obrony i obecnie wdaje 
się opanować zarazę stadniczą 
niemal całkowicie. 

Bardzo niebezpiecznym obja- 
wem na terenie Pomorza oka- 
zuje się szerząca się wśród zwie- 
rząt wścieklizna 

W ostatnim czasie władze we- 
terynaryjne zanotowały w sze- 
iegu powiatach Pomorza wiel- 


- 

W powiecie jarosławskim w 
latach ubiegłych padło ofiarą 
bestialstwa  grasujących band 
UPA 4000 gospodarstw pol- 
skich. Banderowcy zrabowali 


w powiecie zapanował jaki taki 
spokój, przeprowadza jesz- 
cze likwidację niedobitkó: 
Opuszczone przez Ukraińców 
gospodarstwa zasiedla się ele- 
mentem w 100 proc. polskim. 
Nadeszły już pierwsze transpor- 


Sukotażyści z 


Wobec dużego zapotrzebo- 
wania na cynę, które wynosi| 
400 ton rocznie, otrzymaliśmy | 
jej ilości z dostaw U. N. 
R. R. A. Ostatni transport w ilo- 
ści 50540 kg przybył do Gdyni 
12,V.1947 r. Celent przerobienia 
jej na material lożyskowy miala 
być skierowana do Zjednocze- 
nia Przemysłu Metali Nieżela- 
znych w Katowicach. Aferzyści 
Lipiński i Sałaciński przesłali 
transport ten ża sfałszowanymi 
dokumentami do Warszawy do 
nieistniejącej firmy „Zjednocze- 


owość Kończyce w powiecie | 
liczy 5000 mieszk: 
się na terenach gi 
W okresie okupacji Nieme; 
dząc gospodarke rabunkowy 
wali węgiel z obszaró! 
ybudowane są domy Koń 
utek  niezabezpieczenia 
nastąpiły ruchy ziemi 


ańców, 
liczy! 


grozi zawalenie. Już w ili obecnej 


nisterstwa Kultury i Sztuki, 
prof. Hryniewieckiego. Znaczek 
wykonany będzie w brązie. 


PIERWSZE TRZY DNI MTG 
DOSTĘPNE TYLKO DLA 
WYSTAWCÓW I KUPCÓW 


Pierwsze trzy dni MTG po- 
święcone będą całkowicie na- 
wiązywaniu stosunków gospo- 
darczych pomiędzy wystawcami 
a odbiorcami, SBódziówaoy jest 
zjazd delegacji zagranicznych 
importerów oraz wycieczki spec- 
jalne Z szeregu krajów. Zabro- 
niono przeto wpuszczenia na 
MTG wycieczek niefachowych 
w szczególności wojskowych i 
szkolnych w dniach 2, 3, 4 sierp- 
nia br. W dniach tych wyłącz. 
nie zawierane będą transakcje 
handlowe. 


się wścieklizny 


nu Pomorzu 


ką ilość wypadków pokąsań lu- 
dzi, koni, bydła przez wściekle 
psy: 

Celem zapobieżenia dalszym 
wypadkom wydano rozkaz wy- 
bicia podejrzanych o wściekli. 
znę psów bezpańskich, wałęsa- 
jących się, one bowiem rozsze- 
rzają zarazę. 

W powiecie Sępolińskim za- 
notowano 23 wypadki pokąsa- 
nia ludzi przez wściekłe psy. 
Czyż nie jest to poważną groźba 
dla zdrowia i życia obywateli? 


Sprawa grasującej wściekli- 
zny jest bardzo ważna. 
(Lekceważyć tego zagadnie- 
nia nie można, Szczepionki 
przeciwko wściekliźnie nabyć 
bardzo trudno. Odpowiednie 
władze winny zająć się sprawą 
produkcji dostatecznych ilości 
szczepionki. 

Lekarze medycyny winni być 


dostatecznie zaopatrzeni “w 
szczepionkę, aby. zawsze mogli 
przyjść z pomocą pokąsanym 


wściekle psy. 


Zaludnianie okolic Jurosławiu 


ty Polaków - osadników. Po- 
chodzą oni z powiatów: tarno- 
brzeskiego, kolbuszowskiego, ni- 
żańskiego, rzeszowskiego. Osad- 
nicy w wielu wypadkach zasta- 
ja pola zasiane i uprawione. Za- 
to stan domów jest straszny. 
Ostatnio powstał projekt zorga- 
nizowania brygad robotniczych, 
których zadaniem ma być zebra- 
nie plonów w tych miejscach, 
gdzie dotąd jeszcze nie wyko- 
nano niezbędnych robót. 


ufery cynowej 


staną przetł sądem 


nie Metalurgiczne”. Aferz 
kierowani byli wyjątkowo 
wol 


ponieważ zdawać 
isieli sprawę ze znaczenia cy 
ny dla gospodarki narodowej. 


Włądze bezpieczeństwa 


1oz- 


poczęły dochodzenia. Cyna zo- |. 


stała odnaleziona i przekazana 
właściwiemu jej odbiorcy. — 
Sprawcy kradzieży zostali aresz- 
towani i odpowiadają w b. ty- 


jgodniu za sabotaż gospodar- 
rzed Sadem Wojskowym|? 


Czy 
w trybie doraźnym. 


Kończycom nu Slysku grozi zawalenie 


ram; zniszczeniu 
ierzehnie ulic. 
domom grozi 
ku z tym ko- 
jest natychmiastowa ewakua- 
ja 44 rodzin z zabudowań najbać 
uszkodzonych, W zw j 
viatowa Rada N: 
ch zwróciła się do międzym 
sterialnej komisii do spraw rozn 


okna wypadają z 
ulegają framugi 


z 
rodowa w K; 


wiele domów w Kończycach została 
znacznie uszkodzonych, Mury pękają, 


szczenia reemigrantów celem wynale: 
zienia mieszkań dla ewakuowanych, 


sobie ” 


| mowie w Lingadżati i uznane p 


UWAGI O SPRAWACH MIĘDZYNARODOWYCH 


Indonezja 


Indonezja są to wyspy położone między Indiami, Półwyspem 
Malajskim a Australią. Wyspy te, obfitujące w rozliczne bogac* 
iwa naturalne, staly się koloniami państw europejskich, a przede 
wszystkim W. Brytanii, Holandii. Ta ostatnia jest posiadaczem, 
najzamożniejszym i to nie tylko pod względem obszarowym, ale 
i ze względu na znajdujące się na nich bogactwa. Szereg tych 
wyspy, ze względu na ich podbicie przez Holendrów, nosi na« 
zwę Indii Holenderskich. 


Wyspy, wchodzące w skład Indii Holenderskich, zostały od- 
kryte i podbite przez Holendrów w 1605 roku, a w 1798 roku 
ząd kolindaski przejął je w swe posiadanie i uczynił z nich żtó- 
dlo swej eksploatacji, jako posiadłości kolonialne. 


W skład Indii Holenderskich (Indonezji) wchodzą następu- 
jace wyspy: Celebes, Jawa, Timer, wyspy Moleuckie oraz część 
wyspy Borneo i Sumatry o ogólnym obszarze 1,915,421 km. kwa- 
dratowych. Na obszarze tym zamieszkuje ponad 49 milionów lu- 
dności, w łym tylko 170 tysięcy Europejczyków, a w liczbie tej 
znajduje się około 1.000 Polaków, 


Perłą Indii Holenderskich jest Jawa, na której znajduje się 
stolica Indonezji, miasto Batawia, siedziba gubernatora holender- 
skiego, Całość kolonii holenderskich w Indonezji podzielona jsst 
administracyjnie na 42 prowincje, 


Bogate te wyspy w skarby naturalne, jak olbrzymie złoża wœ 
gla; nafty, cyny, M o częściowo złota oraz w trzcinę cukrową, 
kauczuk, gutaperkę, herbatę, kawę, bawelnę, drzewa chinowe, ty- 
toń, indygo stały się źródłem bogactwa Holandii i ich eksploata= 
cji, przy czym Holendrzy, uważając się za panów i władców, 
w dość brutalny i bezwzględny sposób traktowali ludność tubyl* 
czę, zamieniając ją niemal w bezwolną rzeszę niewolniczą. 


Przemiany poszły światem, a wojna ostatnia przyśpieszałą 
proces narastania świadomości politycznej wśród ludów kolonial. 
nych, sprawiając, że zagadnienie posiadania kolonii staje się moc- 
no niepopularne. W. Brytania zrozumiała to, przekształcając [ne 
die na dominia, obdarzając Birmę konstytucją. Zrozumieć to mur 
siala i Holandia, w wyniku czego postanowiła obdarzyć swe kor 
lenie indonezyjskie niezawisłością. Powstał republikański rząd 
indonezyjski, Powstała między nim a Holandią umowa, kiedy 
i w jakich okolicznościach Indonezja całkowicie się usamodzielni, 
przy czym Holandia gra na zwłokę, podczas gdy rząd republikań- 
ski pragnie ten proces przyśpieszyć. Na tym tle doszło do zbraj* 
nego załatgu. Lecz jest to tylko jeden aspekt, aspekt polityczny, 
poza nim kryje się istota sprawy. 


Nie jest rzecza łatwą wyzbyć się dobrowolnie swych bogactw, 
Nie jest rzeczą łatwą rezygnować ze swej władzy. Holandia bez 
swych posiadłości w Indonezji schodzić by zaczęła do roli bardzo 
malego państewka, to też decydując się, pod naciskiem ogólnej 
antykolonialnej polityki, na usamodzielnienie swych kolonii indo- 
nezyjskich, pragnie wzorem Anglii powiązać je jak najsilniej ze 
sobą, by przez to móc korzystać w pierwszym rzędzie z bogactw 
tych, w sposób naturalny obficie wyposażonych, wysp. I tu wła: 
śnie wyłaniają się kwestie gospodarcze oraz zagadnienie posiada» 
nia czy dysponowania najcenniejszymi surowcami świata, 


Zagadnienie Indonezji, to nie tylko zagadnienie samej Holan. 
dü. Sprawy polityczne i gospodarcze łączą się ze sobą. Toteż 
stały się one zagadnieniem w skali międzynarodowej, bowiem dziś 
idzie olbrzymi wyścig o opanowanie podstawowych sutowców 
świata, a przez ło dobijanie się o hegemonię nad nim. W tym 
zrozumieniu staje się jasne, że rząd holenderski cieszy się por 
patciem Anglosasów, a zwłaszcza W, Brytanii. 


STOET TETON E IBE EESE IAR OEE E EE S 


Zbrojny konflikt w Indonezji 


marcu 1947 roku i przewidywała, że 
u 1949 roku utworzone zoa 
Zjednoczone  Indone 
zo czasu miał działać w Indon 


o do zbrojnego 


W Indonezji 
dzy. wojskami holendor- 


konfliktu mi 


ałoby być podłoże 


z wojny w Indonszj 
Najbard: ięte walki rożgorza- 
ły na Jawi Jęsrere 


Sumantrze. 
nie tak dawno. 2 
obecnie suwerenności 


ługuie jej, le 
przyszłemu rządowi stanów 
czonych. Indonezji, W tych mych miej: 


ach jest jasnym, że konflikt nie | s mi holen- 
mógł być poddany arbitrażowi. Zaga- 
y republika może nadal do- 
aktów _ nieprzyjacii 

naszym silom, 
przedmiotu arbitrażu 
ak nie może go stanówić za- 
nność holender= 


m 

rządu halen= 

zajęci 
h 


i 
Ostatnie komunikaty 
derskiego donoszą o zaj 
Gal, o postępach wo, 
pod Singosarir oraz o tym, że woj: 
ska rządowe zajęły na Jawie Plabu+ 
chad Ratu, a na wyspie Suma 


portu de 


Tenże sam komuni 
by armia indonez: 
na Sumatrze, 


gadnienie zostało pi 


amerykańskie, skierowane 28 


h. r. di 


| pismo 
czarwca 


| nietwem rządu ind 

zwrócił się z prośbą do Narodów 

zonych m interwencję i 

nie arbitra do roz: 

nych spra 
P 


porozumienia na zasad 
Lingadżati pod warunki 
nanie tego porozumienia zostanie za- 
pewnione, 

Umowa w Lingadżat 


stała pomiędzy rządem holenderskim miesie tę ẹ „ma porząde 
a przywódcami  indopezyjskimi -w lobrad Rady. Bezpięczeństwa; 
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CHE LOPSKI 


SZTANDAR 


Nr A_ 


ZAGADNIENIA GOSPODARCZE 


M. JÓZWIAK 


Zaprzeczenie postępu 


4 lipca br, obradowala Rada 
Główna Zwiazku Rewizyjnego 
Spółdzielni R. P. podejmując 
uchwały, których treść Wygląda 
7 grubsza następująco: Pada do- 
cenia duże ostygnięcia spól- 
dzielczości, a w podwojenie 
liczby spóldziel. u i czlonków, 
uwielokrotnien'e by skle- 
pów, objęcie organizacji han. 
dlu hurtowego w kraju. Lecz 
spółdzielczość nie zdolsła w 
pelni wywiązać się ze swych| 4 
zadań, a zwłaszcza na odcinku 
wymiany między wsią i mia- 
stem. Różne si przyczyny tych 
niedomagań, za jedną z nich Ra- 
da uważa wady w usiroju spól- 
dzielczym. Dlatego poleca ać 
rządowi Głównemu, by do 1 li- 


stopada br. opracował projekt 
zmian ustrojowych. 
Jednak do czasu ukończenia 


tych prac Rada j 
nieczne stwierdz podstawo- 
wą komórką organizacyjną spól- 
dzielczości wiejskiej powinna 
być gminna spółdzielnia Samo- 
RARE Chłopskiej, W zwią: 
ku z tym poleca podrzędnym or- 
ganom, ży przestały wydawać 
oświadczenia o celowości dla 
powstających spółdzielni po- 
wszechnych na wsi, a tam gdzie 
a, by dążyć do ich | 
lcenia na spółdzielnie 
samopomocowe, 


Tak więc spółdzielczość wiej- |? 
ska stanęla wobec zasadniczych 
przemian ustrojowych. 
w ustroju spółdzielczym na wsi 
obowiązywała zasada specjali- 
zecji, powstawały spółdzielnie 
rolniczo-handlowe, trudniące się 
skupem ziemioplodów i sprzeda- 
żą artykulów przemysłowych 
dla gospodarstw rolnych, dalej 
spółdzielnie spożywców, mle- 
czarskie, oszczędnościowo - po- 
życzkowe itp. 

Pojęcie specjalizacji zrosło 
z pojęciem 'postępu. Weźmy dla 
przykładu rolnika, który kiedyś 
sam sobie wszystko robił, oral 
ziemie, budował chatę, tkał u- 
branie i szył buty. Wszystko 
umiał zrobić, lecz wszystko po 
łebkach partolil, stąd żył nie le- 
piej od zwierząt, Wiadomo, że 
siły ludzkie są ograniczone, do= 
brze poznać, dobrze nauczyć się 
można tylko jednej rzeczy, naj- 
prostszej rzeczy. 

Różnica postępu ludzk 
lega mein i na tym, że hr- 
dzie się coraz więcej specjali- 
zują, amuja się coraz drobniej. 
szymi wycinkami świata, styd 
pracy swej mogą się lepiej nau- 
czyć i lepiej ja wykonać, dając 
produkt lepszy i tańszy. 


To jest jedyna droga marszu 
E i spóldzielczość na wsi 
dotąd szla tą wlaśnie droga. Dla. 
tego dotąd tak latwo czlonkowie 

» spółdzielni zaznajamiali się z 
pracami swych spółdzielni, Wy- 
konując sami darmo, albo tylko 
za zwrotem kosztów poniesio- 
nych, nie tylko kontrolę nad 
przedsiębiorstwem spóldziel- 


po- 


czym, lecz często fun tech- 
niczne w samym przedsiębior- 
stwie. Stąd taniość spóldzielni, 


brak biurokracji, najlepsza szko- 
la obywatelska na wsi, 
Uchwala Rady, opowiadająca 
sie za gminnymi spółdzielniami 
Samopomocy Chłopskiej zrywa 
z zasadą specjalizacji spóldzie|- 
czości na wsi. Ogłoszenia wpi- 


Dotąd | * 


spóldzielni Samopomocy Chlop- 
skiej wyliczają bardzo dużo za- 
dań jakie społdzielnie te sobie 
stawiają, wszystkie jakie są mo- 
źliwe na wsi. Spółdzielnie sa- 
mopomocowe są spółdzielniami 
uniwersalnymi tj. do wszyst- 
kiego. 

Twórcy, którzy je po wojnie 
dla wsi stworzyli uważają, że 
taka uniwersalna spółdzielnia | % 
zaoszczędzi chłopu czasu, że bę- 
dzie chodził tylko na jedno že- 
branie spółdzielcze zamiast na 
kilka, że gdy da się jednego kie. 
rownika w miejsce kilku, to bę- 
dziej taniej. 

Otóż napewno taniej nie bę- 
dzie. Jeśli chłop, pójdzie tylko 
na jedno zebranie zamiast na 
kilka — tym samym mni 


zapozna ze swoją spółdzielnią i i 


to tym bardziej im więcej prac 
będzie spółdzielnia prowadzić. 
A wtedy, gdy pójdzie na zebra- 
nie, nie wiele pojmie z tablic, 
które mu wymaluje kierownik 
ze swoim aparatem  biurokra- 
tycznym, który przecież nie żyje 
z powietrza, lecz z pensji, jaką 
otrzymuje w spóldzielni za ro- 
botę, którą w specjalnych spól- 
dzielniach członkowie wykonują 
b, często darmo sami. Zresztą 
wprowadzenie jednego kierow- 
nika nie potania, lecz podraża, 
bo | nie ma takiego czlowieka, 


nógł prowadzić, bez 
w technicznych, któ- 
rzy istnieją w spółdzielniach 
specjalnych się nie obejdzie i w 
uniwersalnych, a więc ma co no- 
wy kierownik, taki „do wszyst- 
kiego“? 


Należy też to mieć na uwa- 


dze, że wśród rolników na wsi 
będziemy obserwować coraz 
większą specjalizację, a więc 


gospodarstwa nastawione głów- 
nie na produkcję mleka, czy 
trzody, drobiu, nasion, warzyw 
itd. 


Tacy „specjalisci“ wstąpią do 
„śwoich” spółdzielni; nie ma, a 
tym bardziej nie będzie potrze- 
by, aby wszyscy jak jeden ma 
w gminie stanęli do jednej spól- 
dzielni, W ogóle spóldzielni uni- 
wersalnej brak takich zdol- 
ności wychow awczych jaką/ma 
na wsi dzięki swej prostocie 
spółdzielnia specjalna.  Spół- 
dzielnia uniwersalna to machi- 
na skomplikowana, ciągnąca za 
sobą na wieś ogon biurokracji. 
zy wogóle taka spóldzielnia 
może Jstnieć, przecie to jest 
działalność sprzeczna z tenden- 


gdzie to istnieją i rozwijają się 
spółdzielnie uniwersalne? Na- 
wet. nasze samopomocowe, tyl-| 
ko z imienia są uniwersalnymi, 
gdyż faktycznie ograniczają się 
do prowadzenia jednego dzialu, 
i to najwięcej do sklepów spo- 
żywczych. 

Cóż znaczy zatem uchwala 
Rady? Dlaczego Rada „uważa 
za konieczne już obecnie stwier- 
dzić”, że zbawieniem dla ustro- 
ju spóldzielczego są spóldziel- 
nie uniwersalne? O nazwę tyl- 
ko idzie? Obawiamy się, że 
stoimy wobec nieprzemyślane- 
go nowatorstwa, które moża 


cjami rozwójowymi ludzki A 

gdzie u korzeni dziala specjali. k 

zacja, Ą 
Popatrzmy. zresztą na świat, 


Wieś polska mimo dokonywa- 
nych reform i przemian gospo- 
darczo - społecznych, dążących 
do podniesienia jej ogólnego po- 
ziomu, cierpi na braki, godzące 
w najżywotniejsze jej interesy. 
Na czoło tych zagadnień wy- 
suwa się sprawa organizacji 
służby zdrowia. Dotychczasowa 
praktyka wskazuje, że wieś od- 
czuwa dotkliwy brak opieki le- 
karskiej w każdej formie, a od- 
powiednie zestawienią liczbowe 
z okresu sprzed wojny i obecnie 
obnażają zastraszający stan 
zdrowotności. Rozwiązanie tego 
zagadnienia jest trudne, z jed- 
nej strony ze względu na opory 
w świecie lekarskim, z drugiej 
na ciężkie warunki materialne, 
w jakich żyje chłop. 

Jest to zresztą problem, inte- 
resujący chłopów i lekarzy nie 
tylko w Polsce. W państwach 
zachodnich organizacja służby 
Zdrowia na wsi opiera się o gę- 
stą sieć komunikacyjną i dobo- 
rowe środki łączności. Gdziein- 
|dziej probuje się dróg spółdziel- 
czości, 

W Jugosławii zakładano przed 
wojną spółdzielnie zdrowia w o- 
parciu o inicjatywę lekarza- 
spółdzielcy dr. Gawryły Koić. 
Ta forma organizacji służby: 
zdrowia na wsi wydaje się być 
najwięcej udaną i celową. Ona 
też kształci dwa typy ludzi uspo- 
łecznionych: chłopa - inicjatora 
i lekarza - spółdzielcę, oddanego 
swej idei i wybranemu środowi- 
sku. 

W dniu 15 września 1936 ro- 
ku rozpoczęła swoją działalność 
pierwsza spółdzielnia zdrowia w 
Polsce we wsi Markowej, po- 
wstała z inicjatywy Ignacego 
Solarza. Ten fakt, który mógł 
się stać przełomem w pracy na 
tak ważnym odcinku życia wsi, 
jakim jest zdrowie, nie wywołał 
wówczas echa w świecie lekar- 
skim, wręcz przeciwnie, został 
pominięty milczeniem. 

Twórców i gorliwych współ- 
wacowników spółdzielczości zdro 
wia uznano za ludzi oderwa- 
nych od rzeczywistości i pozba- 
wionych umiejętności realnego 
patrzenia i działania. 

W tych warunkach ziarno 
rzucone przez pionierów nie da- 
ło spodziewanych owoców 
trzeba było najpierw przebudo- 
wać mentalność przeciętnego le- 
karza - praktyka, nastawionego 
na pracę wyłącznie w środowi- 
sku miejskim i wzbudzić w chło- 
pie przekonanie, że jego trud nie 
pójdzie na marne. 


służby zdrowia — 
przestawienie jej na całkiem in- 
ne tory niż, dotychczas. 

Byłem nie tak dawno świad- 


organizacji 


kiem rozmowy dwóch lekarzy, 
reprezentujących dwa zasadni- 
czo różne poglądy na sens i za- 
dania wiejskiej spółdzielczości 
zdrowia. Rozmowa charakter 
styczna ze względu na te dwie 
różne postawy wobec tego za- 
gadnienia. Lekarz - spółdzielcą 
spotkał się z następującymi 
przeciwargumentarni swego Toz- 
mówcy: 
1) Chłop nie potrzebuje le- 
karza na wsi, bo i tak we 
wtorki i piątki jeździ do 
miasta na targ, gdzie u- 


przynieść duże szkody spóldziel- 


sów do rejestrów sądowych 


czości wiej: 


zyska z łatwością poradę 


„|my. Wedlug planu odbudowy 
źródla 


|BOLESŁAW ZACHARIASIEWICZ 


Spółdzielczość w służbie zdrowiu 


2) Zamiast wydać 12 milio- 
nów złotych na koszta 
budowy wiejskiego do- 
mu spółdzielni zdrowia, w 
którym oprócz ambulato- 
rium mieśció się będzie 
apteka i gabinet deńty- 
styczny lepiej zbudować 
12klm. dobrej drogi, pła- 
cac milion za jeden klm, 

3) Forma spółdzielcza or- 
ganizacji służby zdrowia 
na wsi nie zwiększy moż- 
liwości i zasobów mate- 
rialnych tej organizacji, 
bo przecież roentgena nie 
otrzyma spółdzielnia ze 
składek swych członków, 
lecz od państwa. 

4) Cała zabawa w spółdziel- 
czość zdrowia jest 
nie polem wyżycia się je- 
dnostek (lekarzy) bez 
dania wsi rzetelnej po- 
mocy w tej dziedzinie, 

Sens powy: o jest jashy— 
odkrywa on prymityw myślenia 
ludzi nie znających i nie rozu- 
miejących wsi, a ukrywa staran- 
nie właściwe ku temu pobudki— 
urojone obawy przed wyrastają- 
cą konkurencją, 


Normy podstawo 


Rozporządzenie `> Ministrów 
Administracji Publicznej i Ziem 
Odzyskanych z 20 maja br. Dz. 
Ustaw nr 45, poz, 252, zawiera 
tabele przeciętnego przychodu | 
z I ha gruntów ziemniaczano- 
żytnich (norma podstawowa) i 
przeciętnej ceny żyta w 1940 r. 
do wymiaru podatku gruniowe- 
go na rok 1947. 


Dla Białostockiego nouna wa- 
ha się od 7 do 9 kwintali żyta! 
z ha, cena żyta od 1200 do 
1900 zl.; Gdańskie — norma 
od 5 do 9 kwintali, a cena od 
1000 do 1500 zł.; Kieleckie — 
norma 8 do 10 kw., cena 1500— 
1700 zł; Krakowskie — norma 
7 — 15 kw„ cena 1600—1800 


St.Zjed. odmówiły nam 


Pomoc UNRRA przestala 
dzialać, lecz potrzeby krajów 
zniszczonych przez wojnę nie 
zostaly zaspokojone. Nam bra- | 
kuje jeszcze żywności za 150| 
milionów dolhtów. Słyszało się 
zapowiedzi, że kraje nieznisz- 
czone wojną, a w pierwszym 
rzędzie Stany Zjednóczone u- 
dzielą jakiejś pomocy żywnoś- 
ciowej. Na te pomoc liczyliś- 


na bieżący rok z tego 
spodziewaliśmy się o 
mocy za 90 milionó: 
Istotnie Kongres Stanów Zje- 
dnoczonych uchwalil na pomoc 
ounrowskę najbardziej potrze- 
ującym wydać 300 milionów 


W kraju istnieje kilka ognisk| 
stonkowych, z którymi się wal- 
czy. Ostatnio gazety doniosły 
o wykryciu dużego ogn 
stonki w Irenie kolo Dęblina, 
woj. warszawskim. Jak wynika 
z dochodzeń stonka tam byla 
już zeszlego roku, prawdopo. 
dobnie od wojny, kiedy to na 
pobliskiej stacji staly transporty 
niemieckie z bydlem i końmi, po 


i leki, 


nej koncepcj vi 
mu zdrowia wsi jak właśnie za 
pośrednietwem spółdzielczości, 


edy- |się 


Inaczej myślą chłopi, którzy 


wiedzą, co znaczy dla nich je- 
chać w wypadku choroby, czy 
długotrwałego leczenia do odle- 
głego miasta, 


Nie ma w tej chwili żadnej in- 
rozwiązania proble- 


Chłopi mają zaufanie do u- 
rządzeń, stworzonych własną 
pracą i wysiłkiem, a celowość ich 
i potrafią ocenić, bo myśl 
reza wśród nich się zrodziła. 
Wynikła, ona z twardej potrze- 
by i chęci pomocy samym sobie. 

I tu leży głęboki sens budo- 
wania opieki lekarskiej na wsi 
w oparciu o zorganizowanych 
chłopów. Rzeczy wielkie budują 
wielkim wspólnym wysił- 
kiem, w codziennym trudzie 
przy zdolności wytrwania. 

Na ścianie poczekalni Spół- 
dzielni Zdrowia w Markowej 
widnieje napis: „Tylko słabi 
czekają na sprzyjające warun- 
ki, silni stwarzają je sobie sa- 
mi”. 

Wieś polska dała niejednokro- 
tnie dowody, że sama je stwo- 
rzyć potrafi, m 


we i ceny żyła 


dla wymiaru podatku gruntowego na 1947 r. 


zl; Lubelskie — norma 5 do 12 
kw., cena 1400 — 1600 zł; 
Łódzkie — norma od 8 do 12 
kw., cena 1500—1000 zl.; Po- 
morskie — norma od 7 do 12 
kw., cena 1Ó00 — 1400 zł.; Po~ 
znańskie — norma od 7 do 14 
kw., cena 1000—1500 zl.; Rze- 
szowskie — norma od 7 do TI 
kw., cena 1400—1900 zt; Ślą 
— norma od & do 15 kw 
cena TIOO — 1500 zł; War. 
szuwskie — norma od 8 do 12 
kw, cena 1500 — 1700 zł.; 
Olsztyńskie — norma od 5 do 
10 kw, cena 1000 — 1500 zł; 
Szczecińskie — norma od 6 do 
10 kw, cena 900 — 1200 zł.; 
Wroclawskie — norma od 7 do 
12 kw., cena 1000 — 1500 zł. 


n ra . 
pomocy ZYWNOŚCIOWEJ 
dolarów, lecz ostatnia Departa.. 
ment Stanu U. 5. A. oglosil, że 
Polska pomocy nie uzys ska, gdyż 
wedlug niego jej nie potrzebuje. 
Rząd U.S.A, powziął tę decy- 
zję — jak oświadczył Marshall 
na podstawie raportu płk, Harri- 
sona, który u nas byl i, jak po- 
aje Socjalistyczna Agencja 
Prasowa, aa konieczność 
zaopatrzenia Polski w nawozy 
sztuczne, środki do _ tępienia 
szkodników polnych, środki 
lecznicze, odzież i żywnoś 

Decyzja U, S. A, uderza nas 


tymbardziej, że pomóc tę za- 
mierzają one przyznać strefie 
niemieckiej, g lizie, wiadomo, 


rolnictwo strat nie poniosło: 


Uwaga na stonkę 


rali gnój. Zeszlego roku za naj- 
dalej wysunety punkt uważalis= 
my kieleckie, obecnie wiemy, ża 
jest gorzej. Rolnicy muszą bacz- 

nie przeglądać swe pola i o spo- 
strzeżonej stonce meldować w 
gminie. Stonka jest gorsza niż 
grad, bo ten niszczy raz na kil- 
Kannscie lat, stonka gdy się za- 
domowi niszczy ziemniaki na 
stałe. A co warte _ gospodarstwo 


których rolnicy okoliczni zabię- 


chłopskie bez ziemniaków? 
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Opieka nad dzieckiem upośledzonym 


Wiadomo, że nie 
dzieci jednakowo, z punktu w: 
chowawczego, można traktować. 


Szczęśliwi rodzice, którzy mają! 
dzieci zdrowe, dobrze rozwijają”, 


ce się fizycznie i umysłowo. 
Skończyło dziecko 7 lat, zapisu- 
je się je do szkoły, przy dbałej 
opiece rodziców pomyślnie koń- 
czy szkołę powszechną, następ” 
nie idzie do zawodu lub ksztal- 
ci się dalej. 

Zdarza się jednak, że jest ina- 
czej. Skończyło dziecko 7 lat, 
ale nie ma mowy o tym, żeby 
można posłać je do szkoły, Gdy 
inne dzieci w tym wieku policzą 
do dziesięciu, do dwudziestu, a 


czasem i do stu, znają pieniądze, j 


interesują się wszystkim, opo 
wiadają, rysują — dziecko upo- 
śledzone nie umie się wypowie- 
fzieć, ma niewielki zasób słów, 
oliczy zaledwie do dwóch, jeś 
i rysuje, to kreski — bazgroty, 
które nic nie zńaczą. Dziecko to 
nie rozwija się dobrze. Jest or 
późnione w rozwoju, a może na- 
wet upośledzone umysłowo i 
_ nigdy nie będzie mogło iść na- 
równi z normalnie, zdrowo roz- 
wijającymi się dziećmi, 

Albo też już w niemowlę- 
ctwie widać, że dziecko nie mó 
wi, nie słyszy lub nie widzi. Ro- 
dzice z bólem  spostrzegają, że 
dziecko jest głuchonieme, czy 
niewidome. _ 

Rodzice, zwłaszcza matka ko` 
cha nie mniej to biedne, nieszczę. 
śliwe dziecko, czasem nawet 


* więcej, bo wie, że w niej będzie 
musiało znaleźć oparcie w trud- 
nościąch życia, które go czekają, 
że musi mu dać więcej niż in- 
nym i 


dzieciom, Bo i cóż ono win- 
jest takie a nie inne? 

yny upośledzenia fizy. 
umysłowego są wie 


lorakie, barı 
zbadania, Mogło być to przyczy. 
ną, że matka w czasie ciąży mia” 
ła złe warunki, że byla chora, że 
ojciec był alkoholikiem nałogo* 
wym, że dziecko w niemowlę: 
ctwie przebyło ciężką SO. 
zapalenie mózgu, wypadek i t. 
Faktem jest, że dziecku potrze. 
bna jest specjalna opieka, że trze- 
ba znaleźć drogę, któraby umoż 
liwiła upośledzonemu dziecku 
współżycie w gromadzie ludz: 


o 
/ starożytności rozwiązywa* 
no ten problem w sposób bar- 
barzyński: poprostu nieudane, a 
nawet tylko wątle fizycznie dzie- 

3 zucano ze skaly Tatpej- 
jej i w ten sposób usuwano że 
społeczeństwa. Hitleryzm w XX 
wieku powraca do tego sposobu 
załatwienia sprawy, mordując 
dzieci upośledzone, samowolwie 
odbiera im prawo do życia. 

Ludzkość potępiła oddawna 
tego rodzaju rozwiązanie sprawy 
dziecka anormalnego. W pełnym 
zrozumieniu, że wszyscy mają 
równe prawo do życia, opieka 
nad dzieckiem upośledzonym jest 
traktowana na równiej płaszczy 
nie ze wszystkimi zagadnienia- 
mi wychowania dziecka. 

Po wojnie zagadnienie to przy* 


brało rozmiary wielkiego prob- 
ce 


Ni 
bestialstw 


lemu _ społecznego. 
działanie wojny, 

okrucieństwo Niemców 3 
szczędziło dziecka, które na ró 
ni z dorosłymi stanowiło cel wro 
giej akcji wyniszczenia narodu. 


Liczba dzieci okaleczonych fi- 
zycznie i duchowo wzrosła zat 


wszystkie 


zo różne i trudne do 


nie o` 


straszająco. Terror niemiecki, o- 
kupacja stwarzały warunki do 
wykolejenia dzieci i młodzieży. 
Ileż to dzieci i młodzieży zajmo” 
wało się wraz z rodzicami hand- 
lem, chodziło na tory kolejowe i 
ściągało” węgiel, kartofle i in 
ne produkty. Utrzymywały się z 
tego rodziny. Na każdym kroku 
spotykało się dziecko z łapowni- 
ctwem, nieposzanowaniem cu- 
dzej własności, z lekceważeniem 
godności i życia ludzkiego. Pa- 
pierosy, bimber, łatwy zarobek, 
wyłamywanie się z przepisów — 
było przecież w dużej mierze wa- 
runkiem przetrwania i utrzyma* 
nia się przy życiu. Wynikiem tej 
zgubnej atmosfery moralnej są 
małoletni przestępcy, dzieci mo- 
ralnie zaniedbane, które tylko 
poprzez serdeczną i umiejętną v- 
piekę wychowawczą w adpo- 
wiednich zakładach mogą być u- 
zdrowione i jako element war- 
tościowy wrócone społeczeństwu, 


Ministerstwo Oświaty, bio- 
rąc pod uwagę ważność tej spra” 
wy, odbudowuje szkolnictwo i 
zakiądy specjalne. Istnieje obec- 
nie 5 działów tego szkolnictwa: 
1) dla dzieci upośledzonych u- 
mysłowo, 2) dla dzieci niewido* 
mych, 3) dla dzieci głuchonie- 
mych, 4) dla chorych i kale- 
kich, 5) dla moralnie zaniedba” 
nych. Ogółem w roku 1945/46 
było 51 szkół i 48 zakładów spe- 
cjalnych różnego typu. 

Zagadnienie opieki nad dzięc- 
kiem  upośledzonym fizycznie, 
umysłowo czy moralnie, jak 
wspomniane już było, jest waż- 
nym problem społecznym, jest 
obowiązkiem człowieka silniej- 
szego w stosunku do słabszego, 
Tyi wreszcie — samoobroną spo- 
leczną; budując szkoły i zakłady 
wychowawcze dążymy do likwi* 
dowania więzień i przytułków, 
obciążający bezprodukcyjnie 
społeczeństwo. 


Przez odpowiednio zorganizo- 
waną pracę wychowawczą można 
wiele osiągnąć. Dzieci niewido- 
me mimo swego kalectwa pod 
względem umysłowym są nor 
malne. Mogą zdobyć w szkole 
normalny stopień wykształcenia, 
zdolniejsze mogą nawet ukończyć 
uniwersytet, Moralnie zaniedba 
ne uzyskawszy kierunek wla: 
wy dla swej inicjatywy, zdolnoś 
ci i aktywności mogą stać się po- 
żytecznymi członkami spoleczeń. 
stwa. Dzieci głuchonieme można 
przygotować do pracy zawodo* 
wej, która umożliwi im samo- 
dzielne życie. Upośledzone umy. 
słowo można wyuczyć najprost- 
szych zawodów, które zapewnią 
im byt, Nie jest to łatwa sprawa 
i wymaga od nauczyciela dużego 
poświęcenia, stosowania specjal- 
nych metod. Instytut Pedagogiki 
Specjalnej w Warszawie pod ry- 
rekcją dr. Marii Grzegorzewskiej 
kształci nauczycieli — specjali- 
stów i nastawia ich do tej trud- 
nej pracy, 

Referat Szkolnictwa Specjal- 
nego w ramach Departamentu II 
Ministerstwa Oświaty w porozu- 


mieniu z Sekcją Szkolnictwa 
Specjalnego Związku Nauczy- 


|etelstwa Polskiego oraz Państw 
Iwym Instytutem Pedagogiki Spe 
Jejalnej opracowuje projekt o- 
pieki nad dziec 3 
nym w Polsce, zmierzając do roz 
budowy sieci szkół i zakładów, 
któreby zapewniły opiekę wy- 
chowawczo - leczniczą wszyst- 


„kim potrzebującym tego dzie- 
| ciom, 

Departament VII „Opieki nad 
dzieckiem” Ministerstwa Oświa- 
ty organizuje zakłady dla dzieci 
normalnych i upośledzonych. 
Przy kazdym Kuratorium znaj” 
duje się „Wydział Opieki nad 
dzieckiem”, który kieruje dzie- 
ci wsi i miast należące do dane- 

o okręgu, do odpowiednich za” 
ładów. 

Liczba szkół i zakładów jest 
jeszcze niewystarczająca, Zwłasz. 
cza dziecko wsi ma dostęp do 
zkół specjalnych utrudniony ze 
względu na brak  internatów 

rzy szkołach. Stosunek czynni- 

ków decydujących jest jednak 
pelen zrozumienia dla potrzeb w 
tej dziedzinie, co mapelnia na 
dzieją, że dziecko wsi upośledzo. 
——L>„>—_———— 


M. GRAJKOWSKA 


Dobra woda do picia to część 


zdrowia. Organizm człowieka 
dorosłego składa się w okolo 
63% z wody. Jeżeli prawie 


7/10 części naszych tkanek to 
woda — znaczenie jej dla orga- 
nizmu nie może być male. To 
teź pragnienie jest o więk- 
szym cierpieniem niż głód, a 
ubytek 20% wody z organizmu 
może spowodować już śmierć. 
Bez wody umieramy już po kil- 
ku dniach (8—10), bez pożywie- 
nia możemy żyć nawet około 
miesiąca. 

Człowiek wydala na dobę 
przez nerki, pluca, przewód po- 
karmowy i skórę okolo 2 — 5 
litrów wody na dobę. Taką sa- 
mą ilość wody przyjmujemy na 
dobę w płynach i pokarmach, 
aby ubytek ten uzupelnie. W 
plynach przyjmujemy ykle 
około 50% wody, a reszte w po- 
karmach. Mięso świeże ma np. 
okolo 75% wody, a jarzyny i o- 
woce nawet do 05 Palenie 
tytoniu, używanie alkoholu, o- 
strych przypraw takich jak 
pieprz, ocet. musztarda wysu- 


samym są dla niego szkodliwe. 


Woda jest napojem zdrowia, 
którego używa cały świat roślin- 
ny i zwierzęcy. Przeciwieństwem 
jej są napoje często używane 
przez czlowieka, takie jak moc- 
na kawa lub herbata, wódka, 
wino czy piwo, podniecające 
czasowo, a w gruncie rzeczy 
szkodliwe. 

Woda potrzebna jest człowie- 
kowi nietylko jako napój, po- 
trzebna mu jest w gospodar- 
stwie domowym — do utrzyma- 
nia cżystości osobistej, do zmy- 
wania naczyń, do prania i t. d 
a poza tym do celów przemy- 
słowych 1 wielu innych potrzeb. 


Ilość zużywanej przeciętnie 
na dobę wody przez czlowieka 
mówi o poziomie jego życia, o 


kulturze danego kraju. U nas 
ten stopień zużywania wody 
jest bardzo rozciągliwy. Obli- 


ię, że przeciętnie na wsiach 
i w małych miasteczkach zuży- 
wa się w ciagu doby 50 1. na 
osobę, a w dużych miastach o- 
koło 200 |. Na sztukę dużego 
bydla wypada około 60 do 70 
l na dobe. Stopień zużywal- 
ności wody. zależy naturalnie w 


j | zawarte 


szają organizm z wody, a tym| 


DZIAŁ KOLEŻANEK 


ne fizycznie lub umysłowo znaj- 
dzie odpowiednie warunki roz- 
woju. Potrzeba jednak większe” | 
go zrozumienia i głębszego u-| 
Świadomienia dla tej sprawy ca 
lego społeczeństwa, że kazdy o- 
bywatel ma prawo otrzymać ta- 
kie wychowanie i przygotowanie 
jakie jest mu do zycia niezbęd” 
ne. . 

Żeby na wsi nie było „głupie- 
go Jaśka”, ośmieszanego i ponie- 
wieranego, żeby przestał istnieć 
„niemowa” — popychadło do 
wszystkiego, żyjące nawpół zwie” 
rzęcym życiem, żeby zniknęli 
niewidomi żebracy yj 
zy i upokorzeniu, Żeby dziec- 
ko wykolejone moralnie — zna- 
lazło odpowiednie warunki wy- 


ący w nę” || 


darczym jak i spolecznym. Trze- 
ba z tym zagadnieniem się zazna- 
najomić, głęboko wniknąć w 
sens tej prawdy, że człowiek u- 
pośledzony jest także człowie- 
kiem, bratem, że w imię posza- 
nowania godności ludzkiej trze- 
ba go ratować, nie pozwolić na 
poniżenie i zepchnięcie go poza 
nawias życia społecznego. 


x 


Badaniami dzieci zajmuje się: 

Instytut Higieny Psychicznej — 
Centrala w Warszawie, ul, Dolna 42, 
oddział w Łodzi, ul. Narutowicza 
50, oddział w Katowicah, ul.-Ko. 
ehanowskiego 2, odział w Krako- 
wie, ul, Piłsudskiego 13, oddział w 
Toruniu, ul. Mickiewicza 7—12, od; 
dział w Poznaniu, plac Koleglącki 
12, oddział w Gdańsku-Wrzeszczu, 


Roca EE ul. Lipowa 12, oddział we Wrota, 
oyani, gio „MU | wiu, pl. Biskupa Naruszewicza 4, 
KU Week ŚR Opla dzieci w wieku szkol- 
Jaśka” — trzeba od wczesnych |nym opłaca kuratorium. 


lat przygotować do pracy dla 
niego odpowiedniej, „niemówa” 
i niewidomy — stać się może 0- 
bywatelem biorącym czynny w 
dział zarówno w życiu. gospo* 


| 


wielkiej mierze od jej dostęp- 
ności i od urządzeń wodociągo. 
wych. W Polsce w 1958 r. mie- 
liśmy wodciągi w 198 miastach, 
a studzien wierconych w woj. 
zachodnich 26%, w poludnio- 
wych 4%, w. centralnych 2%, 
we wschodnich poniżej 0,5%. 
A więc stan ogólny wysoce nie- 
zadawalniający. Malo studzien 
u nas jest adpowiednio wyko- 
panych i utrzymanych. Powin- 
ny one opierać się na wodzie 
gruntowej, a najlepsze ocembro- 
wania stanowią kręgi betonowe. 
Cegła i drzewo, są zle i nie- 
szczelne. 

W wodzie napozór 
mogą znajdować się 
szkodzące zdrowi 
spotykamy w wod 


czystej 
składniki 

Na ogól 
ie składniki 
w warstwach ziemi, 
przez które woda przeplywa, 
Skladników szkodliwych dostar- 
czyć do niej mogą ścieki fa- 
bryczne, olowiane rury, wyda- 
liny ludzkie i zwierzęce, 

Woda dobra nie powinna za- 
wierać soli metali takich, jak 
ołów, miedź, arsen, 


sożytów, 


bakterii powinna być 
mniejsza. Najmniej bakterii za- 
wiera woda źródlana i z głębo- 
kich studzien artezyjskich. 

Najodpowiedniejsza woda do 
picia, t. zw, woda smaczna musi 
być przezroczysta, bezbarwna, 
bez zapachu, chlodna (7 do 11% 
Ć., slabo-zasadowa, niezbyt 
twarda, o pewnej zawartości 
tlenu i bezwodnika w 
Taka woda ma właś 
orzeźwiające. 

Sole wapnia i magnezu dają 
twardość wodzie, dla zdrowia 


Zakład 
widomych: 
Warszawa, Plac 3 Krzyży — Im 
iernat dla ociemniatych i głuchych. 
Łódź, ul, Tkacka 36, Lubliniec Ślą 
ski, Laski w woj. warszawskim, 


dla głuchoniemych i nie. 


Znaczenie higieniczne wody 


szkodliwe do picia, lecz przy 
praniu niszczy się bielizna. 

Jęśli do wody dostaną się wy- 
daliny ludzkie lub zwierzęce — 
woda może być zakażona bak- 
iami chorobotwórczymi. Naj- 
ej spotyka się tu zarazki 
yfusu brzuszńego, paratyfusi, 
czerwonki lub cholery. Bardzo 
często woda jest źródłem wiel- 
kich epidemii tych chorób. Za- 
razki duru brzusznego mogą żyć 
w wodzie od I do 9 tygodni, 
czerwonki do 7 dni, paratyfusu 
i cholery znacznie dłuż 

Z tego krótkiego omówienia 
widzimy jak niezmiernie ważna 
dla zdrowia jest dbałość o do- 
brą wodę. Utrzymanie w nale- 
żytej czystości naszej studni, 
dbałość o to, by ocemkrowanie 
było szczelne, by byla należy- 
cie przykryta, a wiadro, którym 
czerpiemy wodę zawsze czyste— 
to zapewnienie zdrowia naszej 
rodziny. Jeżeli mamy wątpliwoś- 
ci co do dobroci naszej wody stu 
dziennej należy ja zbadać. Ba- 
daniem wody zajmuje się Pań- 
stwowy Zakład Higieny w War- 
awie i jego wojewódzkie filie. 
W wypadku niepewności czy 
woda jest dobra, należy ją za- 
wsze przegotować. Straci ona 
wtedy na smaku, ale zarazki z0- 
staną zabite i nie będzie szko- 
ziła zdrowiu. 


W następnej pogadance omó- 
wimy działanie wody na po- 
szczególne narządy naszego or- 
ganizmu 


Ibierajmy zioła 


W lipcu i sierpniu kwitnie na po 
lanach leś! 


i sa szkodliwe "ni aśnych, przy drogach i mie- 
zi RAE e, przeciwnie, | gzach dziurawieć pospolit 
zauważono lepsze uzębienie i gwarze ludowej Świełojński 
większą wagę u ludzi pijących |lem. Roślina to bardzo pożyteczna i 
t. zw. wodę twardą. Doświad- | ma duże zastosowanie w lecz j 
czenie na cieletach wykazalo| 256m7 šie go w okres 


20% wzrostu wagi przy użyciu 
wody twardej, 

Woda twarda pozostawia osad 
zyniach, źle rozgotowują 
się w niej rośliny straczkowe, 
zla jest również do prania, my- 
dlo z trudem się w niej pieni. 

W wodach studziennych cz 
slo spotykamy żelazo i mangan. 
Poznać to można po tym, że wo- 
da zrazu czysta na powietrzu 


na 


é łodyżkę z liść 
długość 10 
dygi ni 


ale to- 
ania). Suszyć 
przewiewnej. 
ach można 

nółdziel- 
zachować na wła. 
é przy bólach wą- 


iik 
zdrewni. 
cowych 


a, dziala uśmierzająć 

k herbate (1 lyżka drol 

no pokrajanego ziela na szklankę wrzą- 
j wody). 


równi 


metniele, Składniki te nie sa 


4 sporysz prey 
młócce lub w polu, Cena sprzedaży 
bardzo korzystna, 600 zł. za kilogram, 
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CHŁOPSKI 


SZTAND 


WIADOMOŚCI RÓŻNE 


Jak żyją niemieccy zbrodniarze wojenni? 


Wojenni zbrodniarze niemiec-| 
Ę 
Schirach, Speer, Raeder, 


Hans | 


Neurath i Funk zostali przewie-| porzedkowania więzienia, 


zieni z Norymbergi do wi 
nia berliński 


twierdzą świadkowie ł alian- 
ckich wygladają oni zdrowo 
i dobrze, A 

Teren więzienia, na który 


przywieziono zbrodniarzy, oto- 
czono 2-metrowym drutem kol- 
czastym, przed. którym znajdują 
e jeszcze nadto zasieki rów- 
nież z drutu kolczastego. Wla- 
'ze brytyjskie wydały mies 
ñcom pobliskich domów roz- 
' natychmiastowego ich o~ 
„uszczenią, 


ch 


Czang- 


ją 
powodze- 


Wnjna pomiedzy rządem 
Kai-Szeka a armią komunistyc 
trwa nadal ze zmiennym 
vjem. 

Ostatnio prezy: 
spocjalną misję do 
czele stanął gen. 


sla? | 
której jê: 
celem | 


dent Truman w. 


m na 
Wedemeye: 


zbadania syluaeji i poczynienia prób 
ułagodzenia tago kilkoletniego ki 
wego konfliktu, 


Misja amerykańska 
Nankinu, gdzie złoż 
Kai-Szekowi, 
Według oświadczeń rzecznika ame- 
rykańskiogo badania przeprowadzone | 
w Chinach pozwolą rządowi St. Zjedz | 


przybyła do 
wizytę Czang- 


noczonych pi ćw ich polityce en- 
ropejskiego planu na plan ogólno 


Po aresztowania przywódeńw par= j 
tii chłopskiej, w Rumunii na czele ź 
dr Maniu, partia ta znalazla się w 
iężkiej sytuacji, 

Pozostali przywódcy tej partii zbie- 
rają się często na narady, aby ustalić 
dalszy plan działania. partii 
koalicji rządowej danósi, że część po- 
słów z partii Maniu wycofuje się z 
szeragów stronnictwa. Inne źtódia do | 
noszą, że doły partii chłopskich nie | 
zalamały się i opowiadają się za do- 
tychczasowym programem. 


Ostatnio donoszą, że partie koalicji 
ądowej zgłosiły wniosek, w którym ' 


Więźniowie pracować będą w 


Hoess, Doenitz, Baldur von | dni robocze po 9 godzin dzien- 


nie. Praca ich ograniczy się do 


usu- 


- wania gruzów i uprawy roli — 
go w Spandau, Jak | pies czym ma być dostosowana 


do sił fizycznych, zdolności i 
wieku więźniów, 

Raz na dwa mies 
niowie mogą przyjmować wiz 
ty, Poza ŻA urządzono dla nich 
specjalną bibliotekę więzienna 

Czy aby nie za dobrze powo- 
dzić się ARA zbrodniarzom, 
których winy wobec świata sa 
tak ogromne? | czy kara wiezie- 
nia w wyżej opisanych warun- 
kach będzie rzeczywistą dla nich 
karą? 


iny 


światowy or: 
Wedemcyer 


stwi 
nie naw 


„ natomiast, 
między innymi 
w jakich rozmiarach 
Chinom x pomocą © 
odbudowy ich dróg komunikacyjnych 


się, że pomoc ta wyr 
am 


sie w pożye: 
Ch 


ykańskiej 


dla 
rda dolarów, 
z zapowiedzią po 


nw WY 
Równoez 
życzki amerykańskiej dla Chii na od- 
budowę sieci komunikacyjnej zostala 
podpisana umowa między W. Bryta- 
nią a Chinami, mocą której samoioty 
bryty będą obsługiwały 7 no 
wych lotniczych łączących Chiny 
a W. Brytanią i St, Zjednoczonymi. 


Z Rumunii i Węgier 


domagaj 
partii Maniu, 


od rządu rozwiązania 


* 


Węgierskie zgromadzenie narodo* 
we przyjęło po krótkiej debacie nową 
ustawę wyborczą, która przewiduje, 
że nie mogą kandydować te osoby, 
które popierały dyktaturę Horthy'e- 


Ra. 

Po uchwaleniu nowej ordyndejwy- 
borczej parlament węgierski zostuł 
rozwiązany 


Nowe wybory odbędą 
81 sierpnia b, r. 


się w dmu 


Hormony, cuda czyniące 


W najnowszym  ntmorze „Hasta 
Ogrodniczo - Rolniczego” prof. dr, S. 
A. Pieniążek ogłosił artykuł pt, „kor. 
niony, cuda czyniące”,w którym infor. | 
muje o nieznanych u nas jeszcze osią: 
znięciach w dziedzinie ogrodnictwa i 
rolnictwa w Stanach Zjednoczonych, 
przez zastosowanie hormonów, t. j. 
związków chemicznych, regitlujących 
i wpływających jaco lub 
opóźniająco na wzy 

Więc np. „opryskuje się w Stanach 
Zjednoczonych sady kwasem naftale- 
no - octowym w roztworze 0.0005% 
i w ten sposób zabezpiecza s 
ucantem dojrzałych 
często ma mie, 


co 


iym. dla | 

ke S ropu 
yaka tym 

sio, korze- 


ni, Lecz nie s 
plyn ten zast 


nikach 1 łąkach. Czyni się dalsze ba 
danja w tym kierunku, a 
środki na odchwuszcz 
sam preparat rozpryskiwany na okre- 
śloną odmiane drzew również powo- 
duje powstrzymywanie od zrzucania 
owoców. 

Ho mony te stosowane w sierpniu 
sprawiaja, że drzewa opryskiwane na 
łą wiosbę rozwijają pąki o ki 
ka dni później, a e w ten sposób 
można się uchronić przed wiosenny- 
mi przymrozkam 
lne właściwości ma gaz ety- 
Jen, który wytwarzają jabłka, dojrze- 
wające w piwnicach, Ftylen prz. 
gpiesza ich dojrzewanie, to też, chc: 


dłużej przechować zimowe jabłka, nie 


należy z nimi razem przechowywać 
odmian wcześnie dojrzewających. 
Lecz na ziembiaki etylen działa od- 
wrotnia. W plwniey, w której on jes 
będą one leżeć do czerwca ber wy- 
puszczania któw i więdnięcia, 


KTÓRYCH ARTYKULÓW 
U PAŃSTWOWEGO 


Biuletyn PAP z 
wykaz maksymalnych 


tyyni 
tal 


cen 


nych na artykuły przemysłowe, wy: 
ane przez przedsiębiorstwa pañ- 
owe, lub będące pod zarządem 


państwowy. 
I tak np. kreton: kosztuje 163 zł, 
$ vka 108 zł, koszulówka druko 
wana 178 zł, podszewka bawełniana 
157 zł. płótno pościelowe 130 em. £ 
zl., wsypowe czerwone 80 cm, 403 zł. 
mlet 80 em, 346 zł, flanela drukowa- 
na 191 zl, tuzin chustek do nosa 546 
%,, bielona płótno Inlane 140 em. 850 
zł, podszewka atłasowa 578 zi 
getta gladka 90 cm, 716 
sta 842 zl, plusz plaszezowy 1004 zt, 
firanki koronkowe bawełniane kwa- 
drat 510 zł, tiulowe 728 zł, wotna 
100% do 6.905 zł, pończochy półga- 
zowe pierwszy gatunek 728 zl, kostu- 
la jedwabna męska 1748 zł., komplet 
bez koronek 656 zł, ubranie robocze 
drelichowe 547 zh, ubranie wełniane 
z 60% welny 8.736 zł, śniegowce 


damskie do 2.14 36 zł, sól szara b zh, 
biała 10 zł., cukier 180 zł., ocet 6-proc. 
75 


, butelka piwa 45 gł, nafta 83 z 

na motorowa 38 zł, smar do 
ów 561 69 zl, bibułka papiero: 
160 listkó szyt szkolny o 14 
kartkach 7,50 zt, brulion o 32 kart- 
kach 15,2 zł., karbid 38 zł, mydło do 
prania 4b-proo, 482 zł, proszek do 
1/4 kg. 20 zł., Wiadro 211 zł. 
a smolówcowa 460 xl., cement 50 
kg. 187 zł, szkło okienne 346 zł, kie 
rat 24.800 zł., siewnik, 100 »ę 934.000 
zł 


PRZEDĄŻ 
DRZEWA UŻYTKOWEGO 
% KONTYNGENTU ODBUDOWY 


Ministerstwo Leśnictwa prz 
do 80 września br. sprzedać 
tówkę drobnym nabywcom 
jącym zezwolenie na w, 
na z kontyngentu Mini 
budowy w ramach niewyczerpunego 
przez to Ministerstwo przydziału 
drewns w suroweu i tarcicy na pierw: 
sze półrocze 1047 r. Prołongita ter- 
minu sprzedaży drewna na normalną 
ima specjalną akcję odbudowy wsi 
dotyczy tylko drobnych, nabywców, 
zystających z zewoleń i uuby 
cych drewno wyłącznie na wlasne 
potrzeby, 


ORGANIZACJA LEŚNI 


edłużyło 
z4 go- 
póajada= 
datek drew- 

ra Od- 


WA 

Na odcinku leśnictwa zorganizowns 
no trzy instancje wladzy: Minister" 
stwo, Dyrekcje Okręgowe i Nudleśni- 
ctwa oraz inne szezogólne jednostki 
Caly kraj dzieli się na 16 Dyrekcyj 
i podległych im 900: nadlesnietwóm 
j ok, 700 innych jednostek adn 
yjno-gospodarczych jak tart 
bryki dykt, zakłady suchej desty 
drewna. 


Iniormacje o szkołach urtystycznych 


Wobec licznych zapytań o szkoły ar= 
tystyczne podajemy do ogólnej wiado- 
mości rodzdje i typy szkół z poszcze 
gólnych zakresów istniejące dotych- 
Cza 


oty umuzykalniające. 
Nauka trwa 4 lata, w iloi 
godzin tygodniowo. 

Program nauki: Kształcenie słuchu, 
nauka o muzyce, lekcje słuchania mu- 
zyki, chór. 
lat 15, z różnym slopi 
cenia ogól 
łudniu, 

Szkoły państwawe: 
wódorska 4, Poznań, ul 
Lublin, ul. Kapucyńska 7. 
zkoły prywatne: E, Zacharissie- 
wicz, Warszawa, ul. Wiejska 19, Ko- 
pańskiego, Warszawa, ul. Korsaka 2. 

Związku Zawodowego Muzyków, Mi- 
lsnówek, ul Piasta 81 Grodzsk, w. 
Sienkiewicza 12 

Płockiego Towarzystwa Muzycznego, 
Plock, ul. Kościuszki 20, 

Niższe szkoły mlzyczie, 

Nauka trwa 5 lat, w ilości 8 — 6 
godzin tygoniowa. Po _ ukończeniu 
wstęp do średnich szkół muzycznych. | 

Program nau 
ianie lub na innym i 
rytmika, kształcenie słuchu, nauka o 
muzyce, audycję muzyczne, 


15—6 


em wykształ- 
n Zajęcia szkolne popo= 


Kraków, ul Kro- 
Skośna 8, 


Przyjmuje stę młodzież od | 


Przyjmuje się uczniów od lat 17 z 
dobrym. sluchem; poczuciem rytmu i 
posiadających odpowiednie warunki fi- 
zyczne. Zajęcia szkolne popołudnia, 


Skoty państwowe: Kraków, ul. Ba- 
sztowa 23, Katowice, ul, Stawowa 6 
Lublin, ul. Kapucyńska 7. Łódź, Piotr- 

2. Pozónń, ul. Skośna 8, 
E. Zachovinsie- 


ystwa Muzy- 
Wiloń- 


wakioga Towarz 
Warszawa-Praga, ul 


Genego, 
|sku 15. 


Płockiego Towarzystwa Muzyczne- 


go, Płock, ul. Ko: 


aski 20. 


Zarządu Miejskiego, Żyrardów, ul, 
Waryńskiogo 4, 
cały plastyczne, 


Koedukacyjne Szkoły Przysposobie- 
nia Plastyczacgo. 

Nauka trwa. 3 lata. Wyd: 
larstwo, rzeżba, grafika 
tkactwo, ceramika, Przedmioty zawo- 
| dowe: historia sztuki, liternictwo, kom- 
|pozycie bryt i płaszczyzń. Zajęcia pra- 
ktyczne w szkolnych warsztatach, stu- 
dia z natury, Zapisy przyjmuje się od 
20 sierpnia do 1 września. Do pod 


Wydawca: Naczelny Komitet Wykonaweży Polskiego Stronnictwa Ludowego, 


AR 


Nr 31 


tadleśniczy, leśniczy i gijowy, 
się obecnie ustrój dy 
ży i lesie 


„ZARAZA KANADYJSKA” 
NA KUJAWACH 


wodna, o właściwe, 
„zaważy " kanadyjskie, 
rzeki, stawy, jeziora I powoduj 
wabagnienie į storfienie zbiorników 
wody. W- nieznany bliżej sposób 
wędrowała ona z Kanady na Kujawy. 

Zarasta ona dna zbiorników, lekko 
bardzo prz pionu jest do gruntu, 
opada calkowicie na okres zimowy. 
Rozrasta się bardza szybko, wiotkie. 
jej łodygi tworzą przestrzenie wod- 
nych lasów. su Mogą 
one pokryć calą powierzchnię wód i 
spowodować ich zanikanie. Przez to 
staje się znacznie groźniejsza niż 
trzciny, które szybko tworzą zwarte 
powi hnie, Walka z pasożytem tym 
bardzo trudna, gdyż na po- 
chni ukazuje się w postaci nik- 
tej, tworząc właściwy gąszcz w gle- 
binie, Rozmnaża się bardzo szybko, 


i 
TANI SOK 
DLA NASZYCH DZIECI - © 


Należy oczyścić owoce, Duży ron- 
del wypełnić do połowy wodą, stawia- 
jąc doń naczynie mniejsze (maty. 
dol), pusto, do którego, będzie 
kać sok, Duży rondel ówiązać czystń, 
4 ścierką, nakładając do ścierki 
towane owoce, Owoców powin= 
by można było przy» 
yć szczelnie całość pokrywką lub 
miską, Nu jeden kilogram owoców 
leży dać najmniej 15 dkg cuk 
sypać przed parowaniem. É 
cukru można dowolnie podnosić w 
miarę mażności, zmaka 1 rodzaju o- 
woców, Owoce parować do zupełnego 
wylugowania z soku. W międzycza* 
sie wymyć, wysuszyć butelki i korki, 
po ostudzepiu soku, wlać go do bute- 
lek, szczelnie korkuji je. Sok parowa- 
ny można robić z stkich owo: 
ców, Teraz mamy jeszcze. wiśnie, 
czarne jagody, borówki (brusznice), 
jeżyny (ostrężyny), czarne porzeczki, 

W tym roku je: 


+ żuriewin 


wek, Nadają się one również do pa: 
rowania na sók, lub do gotowania 


PODZIĘKOWANIE 
dział Kobiecy PSL składa ser- 
deczne podziękowanie w imieniu tro- 
jaczków, wszystkim oflarodawcom, a 
w szczególności Sekcji Kobiet PSŁ w 


Katowicach; za piękny | staranni 
wypracowany prezent, Równocześnie 
przypominamy, że sprawa pomocy 


trojaczkom jest Jo szcze aktualna, 


ły chnej), metrykę urodzenia, 
Í fotografię, Wiek — ukończone 15 Jat. 
Egzamin wstępny z przedmiotów pla- 
stycznych, rysunek, kompozycja. 
Wymagane przedstawienie. włusno- 
nych prac. Opłaty w roku szk. 
1946/47: egzamin wstępny 73 wpi- 
sowe 50 zł, na materiały miesięcznie 
100 zł, 
Szkoła Sztuk Pięknych — Bialystok, 
ul. Kilińskiego 7, 
Szkoła Sztuk Pięknych — Katowice, 
uj, Stawowa 10a. 
Srkofa Sztuk Piękny: 
ul Al, 1-go Maju 20. 
Sakoly, tettralne, 
Prywatna Kocdukacyjna Szkola Di 
matyczna, Warszawa, ul. Myśliwiecka 
8. Nauka wwa: 3 Szkoła przygo- 
towuje aktorów teatralnych. 
Przedmioty zawodowe: dykcja, de- 
klamacja, gestyka, gra scenic: cha- 
rakteryzacja, historia sztuki, literatu- 
ry dramatycznej, teatru, kostiumu, fo- 
styka, nauka o wierszu, teatrologia. 
Zapisy przyjmuje się w sierpniu. Do 
podania o przyjęcie należy załączyć: 
maturę licealną, metrykę urodzenia, 2 
fotografie, Wiek: 17 — 25 lat. Egza- 
min wstępny z recytacji i historii li 
teratury. Opłaty w roku szk. 1946/47: 
egzamin wstep; 
, natka miesięcznie 400. zł. 
Zajęcia szkolne w godzinach 15 — 
20,30, 


— Bydgoszcz, 


EGA 


„Ghłopskie Dziecko“ 
organ Gh. T. P. D. 


Ukszał się pierwszy numer czas0* 
pisma „Chłopskie Dziecko”, wydany 
przeź „Chłopskie Towarzystwo Przy= 
Jaciól Dz Pismo to, wynika 
z układu, artykułów, ma sużyć spra 
je dzietką chłopskiego, ma poma- 
gać w wychowaniu dziecka rodzinie 
chłopskiej 1 jego środowisku, W czo- 
dowym zitykule M, Suszyńskiej czy 
tamy eniai 


„Dom 1 rodzina jest podstawową 
komórką opiekuńczą 1 wychowaw= 
czą w stosunku do dziecka. Wza- 
jemne wepomaganie się rodziców i 
współdziałanie z. nimi wszystkich 
czynników chłopskich jako zrzeszeń 
spoles ch, politycznych, kultural- 
nych i gospodarczych, winno doty- 
czyć usuwania braków oraz zaspo- 
kojenia takich potrzeb dziecka, któ- 
rych rodzina w pojedynkę zaspo- 
kpić nie zdoła, Nadto wspólną tro- 
skę calej wsl muszą być objęte 
dzieci ehiopskie, pozbawione rodzi- 
ców lub rodzin wskutek wojny i in- 
nych nieszczęść — mie mających 
środków materialnych, cierpiących 
nędzę i głód”; 


W dalszym ciągu autorka dowodzi, 
że „sprawe wychowania i przygoto- 
wamia dzieci chłopskich do ich przy 
szłej roli i zadań, sprawę zapewnie- 
nia jm życia i zdrowia musimy sami 
poprzez własne działanie wydźwignąć 
na czoło najwaźniejszych i najpilniej- 
szych zadań: calego narodu i państwa 
w imię jego bytu i rozwoju, 


Z danych statystycznych, zawar- 
tych w artykule „Sprawa dziecka 
chłopskiego dowiadujemy się, że Ch. 

D, ma pod swoją opieką 6153 


KOGA Do sanatori 
sk W ubiegłym 
sezonie prowadzono. 106 przedszkoli, 
dożywiano w 323 punktach, Prowa< 
dzono 8 kolonie doświadczalne i in. 


W artykule „Rodzicom pod rozwae 
gę” rozprawia si 
dbującymi o swe dzieci Marja Godek, 
mówiąc, że „Bywają takie domy, 
gdzie o konia i krawę dba się więcej 
miź o własne dziecko”. Ze swej str 
ny. cheemy ż 
dziecka w obecnej 
znacznie się polepszyła. Sądzimy, 
w innym miejscu p, M. Godek to zi 
uważy. Rzetelna omówienie znajduje, 
w tym numerze sprawa przedszkoli i 
dziecińców, Matce poświęcono dwa 
piękne urywki z książki Sewera 
„Matka” à Wołoszyńskiego „Słowne 
ki”. W dalszym ciągu znajdujemy 
omówiehie pomocy dla naszych dzie: 
ci, niesionej przez Szwajcarów i An=| 
glików, 
„Skrzat 
jego 


poświęcona jost dziecku dla 
własnego użytku, Dział ten 
wypełniają wiersze i opowiadania M. 
Malawskiej, Czesława Janczarskiego 
i M. oGlczowej. Ten dział oceniamy ja 
ko szczególnie miły, pożyteczny í na 
poziomie, Liczymy, że „Dziecko 
chłopskie” za każdym ukazaniem się 
nabieruło pewności siebie, 
wrastając treścią coraz głębiej 


stronnie i rzetelenie wiejskiemu dziec- 
ku, (Dla informacji podajemy adres 
redakcji i administracji, „Chłopskiego 
Dyjeckał”: Warszawa, ul, Śniadeckich 
Nr 23 m. 6), "r 


lvformujemy, że sprawie dziecka 
wiejskiego poświęciło już Ch. TP, D, 
rzy pożyteczne książeczki, a miano- 


Wierszyki wybrane” (zbiór 

szy dabieranych z myślą o 

ku chłopskim), 

2. W, Balko: „W dziecińicu*—żbtór 
miosenek 1 zabaw do, użytka 
przedzzkoli ï 


3. J. Skarżyńska | M. Librachowa 
+ — Jak chować dziecko”, 


Ta ostatnia książka powinna zna* 
6 się w każdym domu wiejskim, 


le 
W sposób łatwy i przystępny zazna- 


jamia one matkę o podstawach. w. 
chowawczych, otym. w jaki sposób 
należy podchodzić do dziecka, aby 
wyrosło ona na szczęśliwego człowie- 
ka, któremu jest dobrze na świecie 
którym jest ludziom dobrzi 


Książeczki te można nabywać foo 
adresem wyżej podanym. ła 


` 46. 0.) 
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War wa, AL Jerozolimskie 119. 
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